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punkiem protektorem. © Świadczy wiek fzefnafly., nayprzod w Roku 1646. zá tżyn 
bzmej pamięci], ۱۷۰۱۲ M. X. Pawła Pialeckiego Bifkupicy godności Tey Fun 
xy Prałata, tak przykľadnym Nabozenjtwem , Prześwietna. Kapituła B. + ۵ 


te zawdzięczała s cudowne zächewante Mi@fla od) pożaru ind wfxokętego: & 48 cezy 
wielu lat, to teje Roku 1656. za Pajfer fkiey godności Y. W. J. M.-X. ledrzeia ho dros 
biękiego dzia fiodmžtr A oplegt Prz cmy sla od R ozakeniy Mofkwy z rady ۱۷۰۲۰ a. 
Liędza Fryderyka Alembeka Kantora wielkiego B. STANISŁAWA KOSTKI coll 
ly flawiciela, przyrzekatacego iuż w bronieniu fig rojbaczatacemu Miaftu; że tey ny b 
ze mflydem nieprzyiaciel pierzchnie  B. STANISŁAWA KOSTKI poiežng lime 


ną odpedzony: gdy nóbożnym fercem z ufnością lego fie przyczynie polecata ; oiele | zey 
p pätrzacym A famemuż nieprzylacielowi و‎ z drugiej firony Sanu , swietne fe Wo ma: 
bokazało y kteremi pofiłkami nieprzytaciel ztrivôžony > oboz mó łub zoftamim(zy dno 
fipke pofzedt, á Miafto uwefelone tym barziejj tm tey godziny zrozumielią že | uzn 
cznie pofilkutace zbroynych ludzi poczty cudowne byty > radofnym ogłofem dzmonom — | (ka: 


Katedry zwołane , Prześwietna Kapituła ofeblimym przykładem „ gorliwym dziel 5 [pre 
1 u BOGA zafug D STANISŁAWA KOSTKI flawieniem, do pämietney_ | gmi 
ięczności S. Obrońcy pawinney  mzbudziťa yofobltw/zy uswiadezaige affekt y pray= 
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(noc. A że ták przedzimnemi cudami y tafkami feynącego Sog; JESU Syná, wiel== | cie 
affektem y czcią wfpaniutą przez lata przedłużone s tedmym pôd ugich tákoby dzie- 20 
Löwen, náfleputasym zofeawtoną y Przezacniaw Tey Karedrze Stawni Pralá ci pe- cno 
all, prz virudniey mi wykazić, z taką [erca przychylagro dobroczynnoscia ;ztóką Pań- W 
ey choymośce tafkamošcig ku tey MatceS. STAN ISEAWAKOSTEI Soc: JESU 534, gl 
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ozni Dobrodzieie Prześwietney Kapituły و‎ długiyć [lem mówieczną pami ik Tar 
si AAD arica متا موسوم‎ TTT Ke ler زج اکن‎ ‘pa~ avi: 
ect teraz namieniť že wipoleg rada jufunością z Ji W. J. M. X. Stanilawem br 
Wiecickim Roke 1610: Societatem de PrzemyślaŃ wprowadziła: za J. W: | gu 


|. X. lana Wężyka przez lat kilkanaście początki ley Rezydencyi flaraniem Zymiž. «y 
| choynym: za je W. J. M. X. Henryka Fitleia naypiermfzg fig ľundatorka fiata — to 
۱/۱۵81 و‎ Kosciota S. Piotra z fundufzem, wiecznym prawem uflapimfzy: zá J. We a 
"M. X. lana Zamoyfkiego, Bifkupow Przemyfkich , m Roku 1650. Sy *— po: 
marzyda: ktore W. 1. M. X. ledrzey Podolik# Archidyakon y Officyat, [s BE 
ofia y Moralng Teologia, w naukach pomnozyť ch. Ale nacoż tzas ykrodka) $r 
zedłużam mową , lubo ftodka pómięcią zefzdych tuž dawno w ofoblimym Łófk Socie- li 
iti JESU świadczeniu wfpominam Dobr tym znaczniey(zych, 1m flámá Zá- ° W 
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tolomen(za ۱0279 przypilať: Nayoxdobnieyfze Krolemfkiey w[péniatosei dzieło. 

Pieląjefł rownie PanfkieyJ.W.].M.X.WACLAWAHIERONIMA SIERAKO- 
RIEGO Paflerfka teraz w Tey Dyecezyi lafka wladngcego, domodom wfpániatosci: 
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i zynnošč: doftaceczna bujtawie patomney y pożytkami fi afobiącjeh fig do Kaplañfiwá 
` Fundacya, WW. XX. Miffionarzow Brzozomfkich J Kościota Last] ego: Jaczodro- 
lime Przemyfkiego Seminarii przyczynienie: I iekopomne Swigtey Teologii do Dye» 

sA" cezyi wprowadzenie : przewyżfzatące fam) ná świecie nieśmiertelność و‎ Domowı mq- 
و فک‎ á iáko Lipfiuff mowi: Jamey wdzięczności y Paňfkiego Umyftu dziedu, mie) 
à (ča y kofztu wyznaczenie: Ofsbliwfze Dobrodziey/Ima Soc: JEZU myswiadezone, 2% 
collegium Przemy[kısgo powtornym Fundatorem a w/zy/tkich tafkamym Oycem ffawio- 

ny bydž powinien y ktorego » iókooraz z Pierwfzych Wielkiego Senatora Stotyfie, gora 
liwegopraw Kościelnych y koronnych > y zdotey Narodu Oyozyjtega wolności , y Sue” 

E s] żey {pramiedlimoser Obrońce ; Nayial: nieylzy Majeftat Krolow 2 zafługi wielce pom 
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| uznaiąc m nim xyfokte vofzelkiey 9 godnego- Sędziego przymioty y ná Trybunať 
(karbory. Radomjki__Dojtoienftmem uczcita Prezydenta, część znaczną, Maye fiatu 
[prawy fadzacego, mó lego Panfka Ofobg przemszf2y = Niebo zaśm śmiertelności, Nie; 

; śmiertelną fiama koronuse. Do teymickopomney flamy „tńka chwalękni, Pati{iiey Nays 
| godniey[zych Pratatom cnoty nášladowey » Tasnie Wielmożni Dobrodzicie należy, 
cie, nietylko x Zafzczytow > Domow y krwie wyfokiey, Walzych Familij kto- 
rychbyy fámo krodkie rofzczegulności nómieniemie, (zczupłość karty: wopifaniu Zar 
cności y Duchowną dla BOGA pokrytej fhrammością, y wymowy w myrażeniu godności: 
Wam zamfze powinney y przemyi/zyda : nietylko z mylernych yzalecniacych Was BO- 

GU از‎ przymiotow , ktoremi zacność Ürzedom M ajzych wsłąwiącię : nietylko 

| zzmielkich w Kosciele Bożym y Oyczyznie zafług , dia ktorych podnemi teftescie , Korony 
Polfkiey oxdobami, Dyecezyi zaś y Katedry , Imieniem Przefłańca Chryfiniowego 
Tana zafzczyconej y prawdziwą Chwatg: lecz yx owey umysłu w/pamiatości و‎ ktora ták 
wielu ufzczęśliwiacie Świątynie Panfkiey Domy Zakonne, droga 4 ozdá- 
biacie. Scisley tednók Wafzey lafkamošci ohomigzana irf Societas JE ZUJ tyle wazigs 
czności powinna, tle Wafzey Prześwietney Kapituły oddámná z #ániOlobli- 
wych Dobrodzieiow و‎ omfzem ile uprzeymey Lújk życzliwości uxnaie 3 12 nietylko 
to Collegium, lecz y caty Zakon ezüfowego Zgromadzenia w sławie gorliwych Obroúm 
com, wnäukächChwalebnych Pomnozycielom, w tófkach znacznych Dobrodzieiow czcią 
porvážú و‎ y Temu codziennie Ogórą záleca Oltärzomg, ktory [am , nieudolność wdzie- 
czności rownie bowinnej. nad miarę wielkich przystug naymnteyfym ośmiadczoną nad= 
brodzić zupełnie może. Ztych tedyfamey stufinosca przyczyń, zdámná ufilną žyczy- 
liśmy fobie cbęcią ;tóko J. W. J. X. Bifkupa, S. ALOJZEGO: ták S. STANBLA- 
WA KOSTKI zeötralnym Scen widokiem wstawione cnoty Heroiczne,) Toze Kate= 
“¦ dry J. W. Prałatow y Kanonikow Prześwietnemi ozdobić Imionami; 40) gdy 
fie oddawných czafow , Filozoficzne y S. Teologij Konkluzye áfšch Imion godnością 
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en V PA cd | hr. cm 53 [a 
żywę Obrazy čnot y dojftoieńftwó Wälzego záfzezycaia  Náfza zaś Drama mzia- 
mfy fixexescte publicznego Wam zá 10/08 w zawdzięczeniu oddania. była mieprzer 
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+ RZECZ DRAMY. 


Sie STANISŁAW KOSTKA Polak , Syn Tana Koftki Kafztelana Za- 

W kroczymfkiego, będąc wizkołach w Wiedniu Auftryackim, za czafu 
Ferdynanda 1. Cefarzą, wyraźne w chorobie, od Matki Bofkiey odebrał na- 
pomnienie do Zakonu Societatis IESU. Do wykonania tego przedfięwzię- 

cia, wiele trudności zażył, tak od Rodzicow iako też od ftarfzego Brata 
Pawła : to z ftrony Starfzych Tegoż Zakonu, ktorzy go niechcieli przyiac bez 
pozwolenia Rodziców. Fe przefzkody widząc Młodzieniafzek święty ń $. 
wielkie przefzladowańia , od Brata fwego cierpigc; poftanowit puścić fie 1 
piefzo do cudzych Kraiow; gdzieby łatwieyfzy „mogł znaleść fpofob da 
wykonania świętych zamyłłow. Przebrawizy fig tedy w ubogie fzaty , po- 
taiemnie z Wiednia do Rzymu ufzedł, y tam do Societatem wigpik Ta | 
rzecz flofuig fie do Zycia S. S TANISŁAWAKOS TKI. > >>. 
| Bziete fie vo Wiedniu w Gofpadzie Kojtkom. 
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STANISŁAW KOSTKA Brat młodfzy Pawła. W.1. M.P. Ludwik Zaplatyffki | 
Stolnikiewicz Dobrzyńfki. > 
Paweł Koftka Brat ftarfzy Stanifawa W. 1. M.P. Francifzek Zurowfki | 
Lowczyc ۹۰ A 
Herman Xiąże Kurlandzkie wfpoł uczeń Koftkow, Przyiaciel Pawła W. > 
I. M. P. Roch Humnicki Lowezyc Przemyfki. > CE = 
Erneft Xiąże Morawiy wfpoł uczeń tychże; Przyjaciel Staniflawa W. I, M. 
„P. Francifzek Humnicki Łowczyc Przemyfki. ` SARE x 
Bilińfki Dozorca Koftkow 1. M. P. ledrzey Lodynfki. 
Wifľaw wierny fuga Staniflawa I, M. P. Antoni Krzywobłocki. 
Weran Marfzałek Dworu. Koltkow P. Wawrzyniec Petkicwicz. ` > | 
Popiliufz Marlzałek Hermana, przychylny: Pawłowi I. M. Fe Francifzek | 
Dabkowíki. E 
Kafliufz Marfzałek Ernefta przychylny Stanifławowi 1. M.P. Wawrzy- | 
niec Kędzierfki. > R ie 
Galopin Lokay Koftkow P. Ian Hanezakowlki. i 
Dworzanie, Paziowie > Laufrowie. : a 
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"brodžieyftwá wyiawiles, äbys mocno popierał przedfięwzięcia twego? pro» 


śći, y fpolnego miefzkania mego pociecho! co.w tym mam. abym fie wy- 


. czeftnikiem و‎ odchodzę: ále:iákoš mi. przyrzekł opowiedzieé; ták fie ۵ 


AKT PIERWSZY 
SCENA L 
Stámftaw y Wiftaw. 


STANISŁAW. Afliy Wifławie, pokryize milczeniem fľowá. twoicy 

WA wiernośći oddane. Ani mnie miey przeto w podey 
¿rzentas że nie raz, ale powtornemi prozbami obowiązuię cię, do 2 
vo milczenia > iakobym miał żałować powierzonych tobie fekretow. 

Mifław. Gdybyś Káfztelánicu , Panie moy, przeniknął w fkróś ferce mo- 
ie; uznałbyś! że fzczerze przyrzekam danego dochowáé fłowa. o. 

STANISŁAW. Nie wątpię o fzczerym oświadczeniu. Wiedz iednak 
o przyczynie, ktorą przyciśniony ieftem wyiáwié dźiwne fprawy Bofkić 
około mnie niegodnego, A komu innemu powierzyć ich nie śmiałem, tyl 
ko tobie famemu Albowiem z iedney ftrony, radbym, aby o nich niki 
nie wiedzial: zdrugiey zaś, nie mogłbym mocno popierać przedliewziej 
cia mego; gdybym fie nie zwierzył tobie. 

Wiftaw. Moy Panie, przez tyle lát miefzkániá ztobg , to w Polfzcze od 
Džiečiútwá> to w Wiedniu; doświądczyłem; iako w młodfzych Szkotáci 
(wybacz že tak rzekę poufale) mniey obrotnego 4 prawie tępego byłeś do 
wcipu: teraz zaś wkráfomowíkiey nauce, iui drugi Rok ćwicząc fig, tá 
kiey widzę fubtelności rozumu nąbyłeś, iż fame wyrażenie, flow twoicl 
przyiäcielfkich, y tey przyczyny; o ktorey namieniłeś, do. zrozumienia 
nie iet mi łatwe. Dla tego więc mnie fludze twemu cudowne Bofkie Do: 


(ze, wyiaw: coz to za ták ukrytá radą twoiá? iakie przedfięwźięćie twoiel 
STANISŁAW. Przyjacielu, iedyna w tym domie heretyckim wierno- 


raźnicy dlá wipompioney przyczyny nie zwierzył tobie? ná te pytánie 
wybacz 2. € mie A O i i 
Wiftaw. 1 tu w Rowach taiemnica! zwierzam fie „a przečie nie powiem) 
Panie moy: lądźże, czyli/rada twoia cudpwnieyfzá ici, niżeli fame prze: 
dZiwue cuda Bofkie, tobie: wyświądczone و‎ ktorych mi powierzyłeś? 
STANISŁAW. Profzę ufilnie, dopuść mi ieizcze milezeniá otym, d 
czym ci nie będzie tayno: ále czás teraz nie potemu.. aby ci to oznaymié 
` Wijtaw. 1 tego nie rozumiem. Stánifláwie: o! idk mię trofkliwych nábá 
wiáfz mysli! w wielkim podziwieniu zofławuiefz + S 
_ STANISLAW. Moy Wifawie: uftąp ná chwilę : albo ia poyde do dál- 
faych pokoiow و‎ ábym Bogu wynurzył fercá moiego utçfknienids ktore le 
dwie fam w fobie teraz utájé przed toba moge. x AA 
.سمل‎ Panię całe w Bogu. zatopione; kiedy áni refzty fkrytośći Twoie- 
go fercá wyiáwié, áni mnie fłodkich Twoich äffektow chcefz uczynić us 


danego domagac będę. > = 
STANISŁAW. Pragnę fam tego co rychley و‎ dla odebrániá rády pożą” 
dáney. Wlan spiemás 3 
Teżeli fźczerość niezná podeyźrzenia, 
Czemuż ni flodkich affektow weftchnieniá , 
Ni dalfzych fercá wynurzalz fkrytosci 
Moicy wiernośći? 
Przedźiwnych tzeczy {amo nämienienie و‎ 
Wzbwlzá pragnienie. > 
A. SCENA 


SCFNA LE 
Stónifiaw fan. 


STANISŁAW. Bože przznikálacý w (kros ferca ludzkie! Ty wietz že 
nie dia chluby iakiey, ách nie dopusé choć naýmnieyľzcy myśli otym, á- 
bym fig miał lercem y na moment z Dárow twoich wynofić! mocnieyfze 
mam obowiązki pokory głębokiey; gdy uważam zącność talk twoich, á 
moją iftotng niegodność! Ty wieiz, mowię, że iedynie dla tego wierności 
Wiitáwá Alki twoie olobliwize powierzyłem; abym miał pomoc z niego 
fkuteczng do wykonania tego przedfięwzięcia و‎ ktore przyfięgą z twierdzi- 
tem, abym pogärdziwizy swiatem, w Zakonie tobie zupełnie użył; do 
storego ty wielz, iáko co moment pofpielzyé pragnę: ale a! idko mi fie 
przykrzy ten czas przedłużony! Wielce mnie to dulega, že ná mieyfcu 
obrzydliwośći, w domu heretyckim przemiefzkiwać mulze; z ktorego mi 
częltego Kośćjołow Swiętych nawiedzenia nie pozwalają! O! gdybymi by- 
to wolna gofpody fzukać; w Stofecznym Auftryáckiego Pańftwa Mieście, 
zualäzibym Kátolicka! Ucifka mnie Brat Paweł; nie tak, że mnie ultá- 
wicznie przesladuié, iako ze przefzkádzá do zwykłego Nabożeńftwa! iá- 
kož niemam tefknié? lákož fig niemam ulilnie ftarać , co rychley zámyfy 
moje wykonać? Boże w mądrości y rądzie Twoiey niedościgły! ieżelić fie 
podobá, 4bym dłużfze męczeńftwo ciałą yfercą cierpiął; pochválim Swiee 
te Twoie o mnie rolporzadzenie! Niechcę unikáé tego krzyžá + ale ná in» 
Izy przeyść co rychley! dia miłośći Twoiey! dla miłośći Twoiey! O! Nie- 
bios Ozdobo wdzięczna, Panno Nayślicznieyfza! 4 Matko moia Naynko=— 
cháňfzá MARYO, czyliz nie pamiętafz > żeś mi rofkázáta do Societatem J Es 
SU witapié? Wiefz kiedy to było? kiedym ciężką niemocą złożony, śmier= 
ci pewney oczekiwał! kiedyś Syna Twego Nayświętfzego. z niewypodziá- 
ney Twoiey tafkawoséi, na moie grzefzne złożyła ręce! W ten czas! W 
ten czás! pľácze wzdycha, Ach Matko wdžieczney Miłości!... Matko fafká- - 
wośći przedžiwney! ... Przenaydroziz4 Matko le : 2 


Ss C E N A ; "TIL. S : = 3 A > A 
هی‎ Pówst, Work 


Póweł. Pátrz Weránie: jaki to w dzień śpioch, á w nocy idk powiädde 
ią, Bogomódlcá. 03 o 
_ Weran, Podobno nafz Stániffaw w záchwyceniuf — —, = | 
Póweł. Niedofypiá nocy: teraz zálnawízy > fnuią mu fie podobno po 
głowie iego niewczefne Nabożeńtwa? = > RE R 
STANISŁAW. Ach Matko moia Naymilfza!... | 
Pámet. Stánifláwie; coż ci fię śniło o Matce näfzey ? podobno piefzczo- 
ty Máčierzyňíkie ? ktorá cie bárdziey kocha „ Niżel mnie? — : 
Werán. Moy Stafiu; tefkniefz do 1. W. Matki? nie zaraz fig z nią obaczyfza 
Póweł, Wltydzilz fie? á iednak radbyś do domu powrocić Oyczyltego a 
Abyś przed nalzą Matką obwinit Pawła, ná cię nielälkäwego? Ale ách! 
ińko cię iák Brata mam kochać; kiedy: mi fie Ipraeciwialz życiem, iak bys 
mi rodzonym nie był? RR : 
STANISLAW. Tákož ia Pawłowi Panu memu fprzeciwiam fie, kiedy 
iego wizelkie rofkazy pełnię? a : 
Pämwet.Wierze? ale z ۷ = : 
Werén. 1 owizem wizyitkie z ochota > byleby nie były Stániffawa prze” 
ciwne Nábozeúltwu. = >> 
Póweł, Co? Nabożeńftwu? Stanifiaw pod płafzczykiem Nabażeńftwa, 


ieniftwo do pracy fzkolney y fztuk Käwälerfkich pokrywa. Wer 


Nabozue Panigtko do Swigtyni Bolkiey. Ták umrzefz, długo fig w niey 


~= Weran. Ale fskodá 04 ۱ 


Zarza bardziey. A 2 ; Pamet. 


Weran. Uchoway Boże! ia to iedynie mowie, že... Ale Panie nie prze 
rywaymy o Stániffáwie mowy: älbowiem, ieśli z nim rozmawiać nie bę 
dziemy: tedy álbo znowu zaśnie, albo modlić fie zacznie. Rozerwe iá te. 
dy W. M. Pana. Profzę za co fie W. M. Pánu ta gofpodą mniey podoba? 
wizak wygodną. jak Pałac? 
STANISLAW. Kiedy-fię Panu memu ta podobała: juž w niey ták dtu 
go micizkam. Wizakze nieprzyftátoby nam Kátolikom z nieprzyiäciela 
mi Chryftufa y Matki lego Przeczyltey, mieć towärzyfkie pomiefzkánie 
Pawel. Nie oto ci chodzi, ale że daleką od Kośćioła: że nie maiz O 
brázow و‎ do ktorychbyś wzdychał: že uftáwicznie brzmi Muzyka y wefo 
łość: że żadną noga Duchownego tu nie poftoi: y inne tobie wielce nie 
miłe rozrywki. Pamiętafz, iak mi nie miło było w Konwikcie, idk 
Kláfztorze pod okiem Zakonnych mielzkać? uftawicznie gnić nád Xiažká 
mi? Nieśmiertelne dzięki Celarzowi IMci Maxymilianowi, že ten Do 
odiął Collegio, 4 nas iako ptafzki do wolności przyuczones wypuścił z klá- 
tki na {wobode. R ER = o 
Weran. Dla tego też podobno, że daleko od Kościoła, zwykł fie Pán 
Stäniffaw dłużey w Kościele bawić: rádby w nim mie'zkał. Ale nie tefkni 


näbedziefz, po pracach w grobie fpoczywáiac. 
Pamet. Nie zazdrościłbym. tak tefkniącemu do Kościoła, choćby y-dzifiay... 


Páwef, Prawdziwie fzkodá młodości'iego , ktorą utraca w leniftwie pod 
pozorem Nábožeňftwá. Ta gnufność; o! iáko iedynym wftydem będzie 
nafzego Domu! gdy go niezgodnym uczyni piáftowániá honoru Koftkow. 

Werin. Owfzem 1 W. Koftkow. doftoyność , gorącą Stanifiaw4 pobo- 
żność oświeci znacznie. -  - Ps 了 

Póweł. Ták ieft, w domowych kątach zäiäsnieie, do których 14k odlú. 
dek ucieka: ale rádbym żeby mi iuž z oczu wświśt pofzedł, żebym go nie 
gdy nie widział. 3 ee مد‎ A 

STANISŁAW, Zadofyć uczynię rofkázowi Páná mego, żebym jego óv 
czu nie obrażał nie miłą moią obecnością. = =: 

Pawet. 112 obłudny Swiętofzku, räczey fie do proznowániá pokwap. 

Werán. A ia dokąd? : 

_Páwel, W karty dlá zabawki, od ktorych cię niechętnego ederwalem, | 

Werán. Dzisknie zá. pozwolenie ezáfu. ee = | 


SCENA W 3 
- Póweł, potym Bilińfki, potym Herman, 
| Pawel. 112 teraz.z.oczu, śle fie niełafkawfzego {podzieway fpotkäniä ze» 
fing. Im częściey mi wobec ftäniefz, tym żwawfzego rá twoie wyftępki 
la nalz Brátá. Po co go było do cudzych wyfytáč kraiow? ná co kofzt سول‎ 
femny? nic fie nie má do swiätä, do ludzi, do ćwiczenia w fztukach Ká- 
walerikich gnuśny umyft: zkąt tak mi obmierzt; że patrzeć na niego nie 
mogę bez cholery. : #7 = 27 
Biliňfki. Mści Panie Kafztelanicu? coz tof egniem wybuchafz cholery? 
Póweł. Samo wfpomnienie ná Stánifáwá we mnie ją reziatrzá. 
Bilinfki. Tym gorzey, gdy w młodym Pánigcin taka nienawiść przeciw 
Bliźniemu. á iefacze Brátu rodzonemu gore, iż ią famo wipcminienie roz- 


Piel Jel winą nie lekka, nie Anfzaie fig gniewać: Rufzny zás gniew, 
bez winy: z iakim lubo na Brata wybucham, lecz ipräwiedliwie. 
Bilmjki. Na Brata? na Stánifiawá? przykładnych obyczáiow rodzonego? 
ach! Mości Panic Kálztelánicu, nie Itwierdzay zdania powlzechnego: że 
rzadka między Bracią zgoda., | 

Päwet. Msci Pánie Bilińiki, żeśmy twemu ćwiczeniu poleceni; ináczey 
nie mozelz mowić: iednakże wiem, iż ináczey fądziiz; gdy iäwnie wi- 
dzifz Brata we wfzyftkim mi przeciwnego. lákož tedy moze bydź między 
námi pożycie zgodne? Kiążę > Herman do nas... Witam Xiążęcą w ista 
manie godność Pańlko mnie zdáwná życzliwą. 

Herman. Mile Senátoríka przyimuig w Pawle Koftce życzliwość, wfpóniś- 
le mnie przychylną. 
|  Bińfki. Tym ią więcey w Hermanic fzacuiemy, im ią Xiążęcy honor w 
Ofobie iego, drożizą nam czyni. 

Herman. Hermana Oloba, iako. Polfkiemu Králeftwu > ták y Koftkom na 
Tron Oyczyfty w Walzym Pradźiadźie Kandydatom, ick hotdownicza, nie 
tylko z domem moim w Kurländyi, lecz y zemną w Wiedniu. 

. Póweł. Ach Msci Xigze, nie czyń ulzczerbku twemu doftoienftwu/prze- 


ieit 
A 


. mieniem Twoją poważam 6۰ 


przylažni oświadczenia: Alegdy mam wzgląd naczas wzy waigcy nas do Pax 
tacu Celarzowy Jmci Wdowy na Komedia, fądzę dalize odłożyć wzaiemncy 
przyiazni świadectwa. Będzefz że nafzey Kompaniy Uczeftnikiem? 


nigdy niezwykłem opufzczać; aby nafzą wfpaniałość Polfką, cudze Kraie do 
Dwor do boku nalzego wezwiy: niebawiąc; W. X: Mci fluzyé będę: 


warzyftwo niepozyfkamyż Ofoby? __ = ۲ 
Pawet Wiadome W. Mci Jegood nas , dopieroż od publiki ftronienie. Wo- 


fe 


mego. AN 
ran Niechže tu płacze, amy fie poydziemy ciefzyć. > 
Bilinfki Zacne Panięta, przeprafzam, že godnościom nielluže Wafzym. 
milfze mi będzie 'polfkim Językiem Walze widzianey Komedyi opowiedze- 
nie; niżeli fluchanie Niemieckiego fzwargotania: > z ۱ 

Herman Takes fobie Panie Bilinfki žemnie zażartował? ET 

Bilińfki Wybacz W. X. Mc, albowiem Bilińfki przezwifkiem ieftem, w 
tzeczy Staropolfki. Dworwas inž nalali czeka. 


۱ 


Herman Poczekayze: powrociwizy, nieynaczey tylko Niemieckim fzwar- ` 


gotaniem widzianey Komedyi uftyfzy[z opifanie. “ 


CENA V. 
Bilmfki y potym Stani{taw. 


Bilinfki Nie do (maku fa mi Walze žarty obiecane, gdy mnie wielka nie» 
nawiść w Pawle ku Bracie trwozy, aby iakiego žátolnego przypacku nie 
była przyczyną” W Stániflawie wlzelkg fkromność w obyczaiach, w poftęp- 
kách uktádnosé , roftropność w mowie, oftrożność w pofiedzenia upatru- 

„ię; fowem: á nim fyfzał, Aby fig kiedy nie po Bräteriku ftáwit: á w Pá- 
wle zdawna iakiś w ftręt od Brata, pogardzenia, Kowa ulzczypliwe... ate- 
o MAA 


+ 


ciw Kiążęcey Twoiey godności, tak wielkiey pokory wyftepkiem. nicwý» ` 
kraczay: do czci powinney W. X. Mści zna fig Dom Koftkow, ktorego I- 


Herman Przyiaciellkie ferce J. W. Panig zniewalafz dcdalfzego ścifłey. 


Paweł Radem y Pañfkiey W. X. Mci Komitywie, oraz y Publice; ktorych - 
Wiednia zgromadzone znały; y w olobach nafzych poważały. Laufer caly 


` Herman la wzaiemnie godności Twoiey. A |. M. C: Pana Stanifawa w ta» 


li gnić nad Xigzkami w zataienim, albo z płaczkami fzlochać ochyda Dom 一 


+ 


t 


= 


raz fama prawie złość, y nienawise widzę? Iezeli Stäniffawowi urazy przy 
ezyná wiadomä nie ieft?... Z pakotu ۳۱۵۱۵ ۸ 

- Mści Panie Káfzrelánic: prozę... Taka zabawę; czyli Nauki, czyli M 
dlitwy przerywam? op = 

STANISLAW. Gdybyé nafzą náuke poprzedzata, albo naftepowala po 
niey pobożność, prędkaby była do poięćla, trwała w umyśle, gruntęwnicy 
(zá w dowcipie znaczna w pożyciu / 

Bilinfki. O tey prawdzie nie wątpię: gdyż iey dowodem żywym ieft Sta 
niftaw Koftká. Wiem y ten fkutek pobożności, iz mieprzyjaźnią: rozdwo 
ione ferca , ściśle fkleiac potrafi. Czemuż tedy do tych czas między Pá 
włem y Staniffawem trwa ťozrožnienie? czyliż Pana Staniffawa pc boznos 
roztropna , do miłości Braterfkiey, ferce Pawła zniewolić nie potrafi? Al 
moy Panie, nie był żeś kiedy urazą Bratu dobrowolną? albo iak częfto fkro 
mnym trafiać fie zwykło, choć przypadkową - : 

SANISLAW. Ja lie ná Pawła nie żalę; ani iego nie życzliwego ferca 
dowody fa dla mnie umartwieniem. Wfzakże ičželim iakim wyftępkien 

rzeciw niemu przewinił; gotowem przepralzaige nogi iego ucatowaé. 

Bilinfki. O! głęboka pokoro” gdyby to ffylzat Pan Paweł, podobnoby zá 
wzięte odmienił ferce , y odtąd ukochał Brata! Mite Panie/ Senatoifkie u 
rodzenie, y rowna godność z Pawłem: nie dopulzcza ci takowego prze 
pralzania, ktore y w podłym fłudze ledwie kiedy widziałeś Wizakze il 
mafz przemyfłu roftropności, do woli fie dtarizego Brata ftoľuy + aby ga 
twoia nie obrazata pobożność;. > > 1 

"STANISŁAW. Cokolwiek mi Pánmoy Paweł; nie przeciwnego Bogu 
y memu fumnieniu rofkaze, wykonam z chęcią. . | نع‎ dí 
~ Bilińfki. Ale moy Staniflawie: la fie domyślam, co cie u Brata w.niena 
wiść podało ۶ twoie w ofobności utaienie, mało y ledwie kiedy mowienie: 
przy Pańfkim Stole twarde pefty, od rozrywek Pańiętom zwykłych ucie- 
kanie; częfte w dzień Modlitwy, á w nocy długie rozmyślanie: z ufławi: 
cznego myślenią o Bogu , zapominanie fie, y prawie od fiebie odchodzenia: 
w każdey rzeczy nieśmiała fkromność. Te y inne cnoty, potrzeba tak po 
miarkować, aby fie zgodziły ztym, czego po tobie wyciąga Pawel, dig 
polern w rzeczach politycznych, zhonorem J. Wielmożney Familii , ozdo- 
ba Domu, y Oyczyany pożytkiem. - >> A si و‎ ku 

STANISŁAW. Ach! ktoz to potrafi zgodzić ? kto może razem Begu y 
mammonie fuzyé# ia Bogu przytzekłem flúžbe: więc zaświecką polityką, 
mizerng ۵9۵ z nikomym honorem iść nie mogę: wtym iednak ni Bratu, 
ni Domowi» ni Oyczyznie ufzczerbku 220۳680 nie uczynie. 

Bihüfki. ‘Taka rzeczą trzeba było cie Panie Stániffawie > prawie zkoleb- 
ką zanieść do Klafztoru: owfzem Wfzyftkich Swietych Panow, Krò'ów y 
Monarchöw świata; ktorzy teraz Swietych iaśnieią Promieniami, 4 przes 
cie onišwieckie życie ztakązłączyli pobożnością; iz na tronach; y wyfo- 
kiey godności krzcffach, dziwne czynili cuda; ty zaś przykłady ich widząc, 
1302112 że żadną miarą nię można to pogodzić © Ach Panie Stániffawie/ al- 
bo wcale tego nie miałeś na uwadze; albo nie rozmyślnie iaki ná myśli 
mafz Zakon. SZARA. 
| STANISLAW. 1 pierwfzych y drugich zważyłem życia: a gdy wiem ze 

rozne 1 do Nieba drogi, pochwalam-B< fkiego rozporządzenia około ludzi 
temi bitemi ścifzkami prowadzenie.  Wfzakże zdaie mi fie lepfza ۲ befpie- 
cznieyfzą przez Zakon do Nieba droga. - ۱ ۱ 
ot Iako” ty myślifz o Zákonie? tu w odległych od 1, W. Rodzicow 
raiach? 


B 0 STA. 


STANISŁAW Apart. Ach! iako fama wzmianka prrytrudna! P. Bills. 
ki, á zaz, my nie czytali onegday že, gdy Maurycyuiz Celarz wydał Pra- 
vo, aby fie nikt nie ważył do Zákonu wltepowaé. daiac tęprzyczynę, że 
to chce, moze y w świeckim odzieniu bogoboyne prowadzić życie” $.Grac- 
ora W. Papież zgromil go liftem {woim, w którym fa owe pamiętne flo- 
a: Przelękłem fie ná takie Wälze Prawo: iz przez nie wielom fie droga 
lo Nieba zamyka, y to fie zakazuje, co przedtym wolno było. Wiele ich ieit, 
korzy Zákonny żywot y w świeckim odzieniu wieść mogą: ale też fa nier 
ktorzy, co zbawieni żadną miarą być nie mogą, ieśli wizyltkiego nie opu- 
|zczą. = 

Bilińfki. Tam rozumiał, že W. Pan tego nie uważałeś, á teraz widzę , že 
bamieta(z. "M. P. Stanifławie , im głębiey ffowa twoie uważam, tym bar- 
iziey w fkroś mie przenikaią. Ty Panie iuż od dwóch lát dozorowi meum 
powierzony > Z iakąż otuchą możeż pomyśleć, aby ci Rodzice przez lity + 
lopieroż ia dozorca ná mieyfcu I. W. Rodzicow będący; pozwolił do Za- 
konu? śni pierwizey o tym przypufzczay myśli. Szónifłam płacze. Coż to? 
płaczefz Kalztelanicu, żem ci twych myśli nadzieie odiął Y owlzem, pil- 
me oko mieć ná cię będę, abyś uznał rzecz te zá niepodobną. 
STANISŁAW. Komu Bog da fercá Zákon podał; z miłofierdzia (wego 
z niepodobnych rzeczy podobne uczyni.. Wizakze ia ani Rodzicom moim; 
ani tobie moy Pánie > w tym fie naprzykrzać nie myślę. 
|. Biliúfki. Wiec zgoda znami. lákož nic przyzwoitego być nie może two- 
iey od Dziecińftwa cnocie, zgodnością Koftkow złączoney: iako abyś był 
Swiętym ná świecie Panem. Zaczym rozwelel ferce. A że go Braterfka 
niemiłość trapi, ia wlzelką ulilnošcia zniewolę Pawła, aby Staniflawa wro- 

dzonym odtąd kochał fercem; uprzeymą życzliwością przelzłe krzywdy 
nadgradzaiąc. AH - 

STANISŁAW. 14 zaś twey fafki uprafzam, abym żadney przefzkody 
nie miał do tych zabaw و‎ ktore mi fumnienie przykaznie, y Bog fam wy- 
ciąga po mnie. 

Bilinfki. Na to chętnie pozwalam ; życzę albowiem fobie, widźieć cory- 
chley Staniftawa Koftke, y Swiętą y Paňíka lafnoscig światu chwalebnego.— 
| STANISŁAW. O! gdyby fie tey życzliwości ku mnie oświadczenie z 
rzeczą famą zgadzało! > > 

Bitinfki. Niewątp naymilfzy Kafztelanicu: dowod rzetelności moiey y te~ 
raz daig, gdy rozgorzatemu w affektach pobożbych twemu fercu ; uftępuię, 
śpiewa, Ze kochafz cnotę; myślifz o Zakonie ,. 
Niechcefz bydź Swiętym nä fortuny łonie” 
Ah! nie czyń krzywdy Pańfkiemu ftanowi, 

. Koftkow Domowi! 
Doftoynosé świecką złąćz z życiem pobożnym 
Bądź w cnocie możnym. 


SCENA VE 
'Staniftaw. potym Wiftaw. 


STANISLAW. Prożna widzę iet nadzieia w ludzkiey pomocy do wy» 
oonania rofkazow Bofkich. Bilinfki, który rad patrzy na dobre Młodzi 
kbyczaie, jednak myśl do Zakonnego życia w Paniętach nienawidzi! ia- 
koby dla Młodzi krwie wyfekiey, Zákonnosé ochydą lub zgubą była” OF 
gdyby mie ubożfzy y nie tak u świata wzięty Dom wychował: dla świata 
by mię Rodzice nie utrzymywali w Oyczyftym Domie/ żaden by fie nie fta- 
ral nadzieje mi odeymowaé do Zakonu. ale czegoż fie ia > na Bor 

۱ | z zicaw ۰ 


a 


ib 


dziéow ? czemu Biliúfkiego w tym winuie? iet we mnie przefzkoda tey ia 
{ki Bofkiey otrzymania, pľácze. Boże wielkiego miłofierdzia ! | 
W ftaw. Boże wielkiego miłofierdzia coż to zá wina niewinność Stani- 
flawa trapi z płaczem. Bofkiego mitofierdzia w zywafz” wczymeś kiedy 
przewiniť Bogu f ۱ i en 
STANISŁAW. A ktož z ludzi. bez winy? o! Wifławie Przyiacielu s, 
któremu fkrytości ferca powierzyłem. y tego przed tobą taić niemogę; Ze: 
mi, do przedfięwzięcia + grzechy moie przeizkadzaig / dla tego płaczę». dla: 
tey przyczyny: Bofkiego wzywam. mitolierdzia.! > 
Wiftam. Umyf tracę w wielkim podziwieniu! tobie. grzechy ia: przelzko- 
dzie zamyfłow twoich? A jakoż fie mogą; y ktore twoie przed Bogiem prze» 
winienia, zgodzić z ową niewinnością, że przed fpowiedzią, mowiąc powfze= 
chna fpowiedz; żadną miarą: nie, możefz owych (łów ofkarzenia fiebie : TŁEM 
zgrzefzył, motá wind, motá wind, moić najmiekfza wind, wymowić” Powiedz 
dobrym fumnieniem., kiedyż ie mogł wymowić” Bog ci wten czas, yfer= 
ce» ze tak rzekę, y mowe odeymuie > abyś będąc od naymnieyfzego grze» 
chu wolnym, y tak niewinny و‎ áni: (ercem, ani mową zgrzefzył, kłamiąc: 
żeś kiedy obraził Boga. Nie mowże opacznie y teraz, riť winre: Panię, 
przed Wifławem: który y zowych łafk cudownych dochodzi twoiey nie- 
winności. Pamietalz w czymeś mie do ścifłego milczenia obowiązał ? 
STANISLAW. Wiem, do czego zmierza tych fkrytości tobie wyiawie- 
nie. lednak fądzę, že mi fa na przefzkodZie do wykonania zamyfłow mo~ 
ich, grzechy iakies moie y niewdzięczności famemu wiadome Bogu ! 
==Wiftam. Niemysl o grzechach twoich: ale wyiaw zamyfły według obice 
tnicy: 4, wnet; ie ufpokoie.. j a A 
STANISŁAW. Przełożę, lecz iefzcze famemu Bogu w ofobności. 
Wiftaw. A Rowo dane: mi przed: chwilą ۲ 
STANISŁAW. Rozumiem: że dzifiay iefzcze wiadome ci będzie. Koa 
muž bowiem”... abyś mi był pomocą. śpiewa... 
ne Lalkawe Nieba: użyczcie fwey rady, 

Niech świata uydę przewrotnego zdrady? 
> Co: fig zda ludziem nad przemysł y و17‎ 
O! byście ziściły. 

Mnie daną w Duchu obietnicę meftwa, 
Tych przefzkod zwycięftwa, 


۲ 5 CEN ۶ Vi 
Wifław wnet Keffinfz y Pepiliufz. 


Wiftaw. Odchodzifz. Swięte Panie? obawiafz fie podobno - abym cię dim. 
żey do wyiawienia refzty cudownych ckoło ciebie fpraw Befkich, nie 
przymulzat o przedfięwzięciu zaś twoim z demysiu wiem: ale nie zu« 
pełnie. se 

Popiliufz. Tak fie maíz wierny Swiętofzka sługoł 

Wistaw: A Popiliulz fwawoli sługa, fak fie ma? 

Kaflıufz. Przyiaciele, tak fig mile nie witaycie + obawiam fie bowiem, 
aby taka słow wdzięczność w-powitaniu, nić była ścifkania glow przyczyną. 

Pobiliu(x. Kaffiufzu , y także poufałe słowa malz w podeyžrzeniu? 
| Kaffiufz. Przytaźń fama tyfiąc dowodami flwierdzona, bywa w podey= 
zrzeuiu, dopieroż słowa. 

Popiliufz. Między nami takowey przywary niemafz: przyjaźni dawnością 
mocno fkleione ferca; nie rozrywaig potoczne żarty. > A z 

Káfiujx Zartuyże zdrow w przyiażnis | | a 

BZ Popitiufz 


Be 


Popiliufz. Bede diä nálzey pociechy : pytam fie tedy Wistáwá!: Moy Wi- 
stawie, powiedž cozá nowy przykład pobożności Stanisława widziates , 
gdyż dopieroco Pan od sługi odlzędł ? | > 
- Wistim, Miły Popiliufzu, byłeś 'zPawłem, Koftką na Komedyi tak 
pretko zákoňczoney, iákicé nowe letkości w nim widział? 2. 

Popiliufz. Ah Wistäwie! przeciwko Pánu grzefzyfz!. czyliżto letkose, 
Pawła byłą, gdy zacne godnością oloby zgromadzone ftanawízy w po- 
{rods słowy powážnemi, wipaniałą fkłonnością , Pańfką Manierą czcit y 
witat? gdy miłą rozmową, wdzięcznemi słowami ferca fobie obowiązy= 
wat? 4 gdy nie mógł dlá tłumu gości kazdey Ofobie godney oświadczyć 
afekt, ufiad{zy umyślnie w gornych lożach, gdy znajome Panięta dalekie 
od Pawła, wfpaniałego Káwálerá w głos witały, nieznáiomych ná fie obro* 
cif oczy, ktorym wdzięcznie fkłonną oddawał uniżoność. wa 

Wistam Wierzę; wizyftkich ná fie obrocił Oczy, y om ná wlzyftkich , 
prawie do każdego fie umizgaigcs weyžrženiem. znákámi > migami > y fas 
mą fkłonnością pobudzäige » áby mu fię'w zaiemnie ktaniano. Ale nie ieľt 
rzecz flugi, w tych, lub innych wyftepkách ftrofować Páná. 1 

Popiliufz. A twoy Stániftaw s idk odludek ludzkich fie chroni oczow s od 
potecznoéci: ucieka Pızyiacielfkiey, 4 fwoią w przymufzonym pofiedze» 
niu dal y wziemie w lepicniem oczow, pobudza wfzyftkich, áby nim. 

OFAraZall. z - 

E Káfiuz. Wierz mi Popiliufzu: ta uniektorých ludzi Wzgarda Staniflas 

wa, jelt wielką jego cnoty wyfokiey chwałą. Nie moze fie podobać lu. > 
dziom światowym و‎ który upodobania Bofkiego w {prawach upatruie. Z 

tym wfzyftkim Stanifaw dlá {woiey cnoty niewielu ieft nie miłym, á pra- 

wie wfzyfłkim wdzięcznym obyczaiow fwoich:przyiemnoscia. ` 

Popiliu z. Ták ieft: wizyftkim prawie Stanisław miły; gdyjwam obydwom. 
Mistaw. Doczekam fie ia tego» ze ináczey bedziefz o Srániflawie fadziť 

` mowil, : Sal won R A en 
: Popiliufz. Nigdy : ale to zäwfze będę mowił, že Staniftaw z gnufności, us 
ftawicznie po katach-pacierze klepie. Coz álbowiem má czynié? 

Wistaw. Radbym aby ci temi modlitwami, lepízy uprofit rozladek, abyś 7 
Świątobliwości tego Panięcią nieuwłoczył. ; 

Popiltuf<. a bym zaś rad, aby ci u Boga ziednał oświecenie, abyś grubą 
obłudę uznał. 

Wistaw. Moy Popili: albo przeftan lżyć Stanisława prawdziwey pobo» 
żności و‎ albo ia z twych oczu zniydę: żebym nie był przyczyną Pana mego. . 
zelżywości. KUR DE a, 
Papiliu[z. Moy Wiftawie, álbo ty przeftań twego wychwalaé Stániffá wa: 
albo räczey lá tobie nigdyniezniydę zoczu, áPáwlá wyfláwiáč nie przeftä- 
hę» Ktorego bardziey powázám y kocham» niżeli ty tyfiąc Koltkow: wies 
dnym Staniftawie, albo 12026 iednego Stanifława و‎ za tyfiąc Kofikow.. 

Wiftaw. Nu, bywäyze zdrow ták wielki kochánku Páwtá. 

Papiliu[z. Bywayze zdrow miły faworycie Stánistáwá. 


SCENA VIL 
Páwet, Kaffiufe, y Popiliufz. 


Paweł. Wierni y zacni Panow Wáfzych, a moich ścisłych Przyiacioł 


Dworzänie: Coście z Wistáwem rozmawiali? Ktorego, widzę, przyście 
moie od was oddálito. er = 
۱ Nieprzyseie twoies miłe nam závíze. [۰ W. Panie, ale mowá 
nalza niemiłą Wisławowi. x A | es 
. 4924. Wezymze? za Popi- 
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_Familig > iak mowiíz > ufzczęśliwić* Kafinfzu albo podchlebiaíz niewie 


` Popiliufz. W tym co Käfztelanie fkirizy w Młodfzym gani, 4 Wi- 
Gb, a op a A: > > 

Pówet. Widzicie, lakiego w Wisławie obrońce fwoiey gnufności Seni 
sław znalazł? álego nigdy od moiey słufzney cenfury y nienawiści mi 
obroni. ; ża E c5 PES peor E AO AEO DA 

Kaffiufz. Przezacne Panię; nigdy niemoże bydź nienawiść fprawiedlii 
wa: ile gdy ieft zniesłulzney wzniecona przyczyny. ۱ 

Péwet. Kafliufzu: powiedz mifzczerze „gdyby twoy Pán 4 miał tak gnu. 
śnego, takfię do Eudzi; do polityki. do sławy domu, y pożytku Oyczy: 
zany niemaiącego Brata gdybyfie w podłości y w nikczemności kochał 
gdyby ftarfzego Brata do wipaniatego umysłu fiebie zachecaigcego nie 
słuchał, á uporczywie tylko pacierży ty płaczu pilnował? Coc fie zdá. 
miłyżby byt Rodzony Erneftowi, a Pán Kafliufzówi? czyliby ráczey dá 
leko žwáwiey  Erneft Brata nienawidzi#, nizeli Stánistáwá Paweł ? Ktos 
ry fie nie ták z upornym obchodzi, idk záffuguie wyftepek lego, ; 

Kaffiufz. la rozumiem , że gdyby moy Xigže miał rownie Swietego Brá, 
ti, iakim iet Staniffaw, za wielkieby fobie poczytał fzczęście, y Dom 
{wego prawdziwie piękną ozdobę tak, iáko tyle Domow za ofobliwfze Do 
brodzieyftwo, wielbią Pana Boga, że dány fwoiey Familii Swięty, nie tyl 
ko iey Imie prześwictne Świętych ozdabia promieniami y cnot iafnosciq; a 
le tež iako ofobliwizy obrońcą Domu و‎ mocnie go wipiera, o krwie ۵ 
zawize pámietálac. — | 

Paweł. Przyznaię, ale czyliż Stanifław , tak święty, aby miał Koftko 


dzieć z nas ktoremu, albo fie myślifz. 

Popiliufz. Ja fig niemyles ani też obydwom Kafztelanicom Zakroczym- 
fkim podchlebiam; gdy przyznaie bydź świętym Stániffáwá. O! akom Tá 
nieraz go widział rękami, ták fkrzydľami chcącego do Nieba wzlecić/ dru- 
gdy widziałem iak ffup śliczny a wryty , Klęczącego; wtenczas od fiebie 
odefzłegot niekiedy zgłębokim weftchnieniem rzewno płaczącego na Mo- 
dlitwie f podczas, z obrazami fię piefzczącego "przyftole zas Panfkim > gdy 
gośćmi nafi Panowie z Pańfkiey hoynosci Pawła bieliadowáli, iedynie ia- 

7712788 fie pofilaiącego, y to idk fkąpo ? niechciałbym y zapokutę takiego Po- 
ftu: te y inne cnoty wStanifawie, álbozto niefą świętego znaki? Tá gdym 
bym był Papieżem, iefzczebym dzifiay Kanonižowát Stanifława, pier- 
wizego zá žywotá lego. 

Pawel. Ada Koztu bym niežálowát ná taką uroczyfłość. 

Kelly. O! enoto! iakie wysmiania, y ochydy cierpilz! > 

Popiliujz. Ale mości Käfzelänicu, Kaffiufza by y Wisława potrzeba, lub 
darami, lub proźbą , zniewolić aby zäwezafu Stanisława Cuda fpifywali. 

Pawet. Sto liber regatowego papieru nagotnię. 

Kájfiu/z. Bardzo dobrze, niech będzie y tyfiąc. aby wielkie Tomy, wiel- 
kość, Stánifláwá pochwał ogafnąc mogły, dla wieczney pamiątki iego cno- 
ty. Ale o was żeby co napilać chwálebnego, kártá maleńka ná to będzie 
doftateczna. Wfzakze czäs do Paniąt náfzych... 

Popiltu/z. Dobrze, idę z tobą: ymemu y twemii tad prędko nowinę przy» 
niofę Panu, żeś z Marfzałka Ernelta, Świętego Pániecia Koftki Stänistäwä 
pilarzem zoftał. | 

Paweł. Przeptoś odemnie Xiążęcia Ernefta; že Kaffinfz będzie dwom Pá- 
nom służył. 

Kaffiu[z. Nie odmawiam usług moich y trzeciemu Pawłowi. 


€ i Popiliufz, 


Popiliufz. Tuż dtuzey nie bawmy Kafiufzu: obawiam fie bowiem, ábyš 
lg mie podiął wizyitkich Świętych bydź sługą. Stopy całuię Pańfkie .... 


SCENA IX 
Pawet, Staniftaw y Werán. 


Paweł. O! wefoły Popiliufza umyśle!gdybyś nie Hermanowi ftuzyt; dawno- 
y twvie pocielzne żarty na dworze moim popłecały: podobno byś Stänista- 
wowi tetryczne ochydził życie, á podły w nim umysł do wfpaniałości przy- 
wiodil ale oto idzie. Patrzcie, iak wlepił oczy wziemię! iak zwiefił gło- 
¢! czy ręce do pala przywiązał? iaki krok poważny! Stafiu iefzcze wtych 
eciech nie umielz chodzić? ale któż to ci karku nadtamal? czyli coś zbro- 
1, że oczu ná Brata nie smiefz dla wftydu podnieść? 

Werán. Mści Pawle, nie tak oftro z Panem Stanisławem: albowiem wnet 
ię moie rofpłacze Panię. = = 
Paweł. O! Bože! iaka ochyde Dom.näfz Páňíka hoynością karmi! oto ni 
as ftoi, niemy Polag milczy. Ale przemow niemoto: pocos tu przy= 
zedł f 

STANISŁAW. Pánu memu Pawłowi służyć. 

Pamet. Bardzo dobrze: wežže fzczýpce, utrzyi nos swiecom. 

Werän. Paniątko, moiá to powinność. st 

STANISŁAW. Ale mnie y Brat, y miłość Bofká rofkäzuie; 

Paweł. Ná, fzpadę y rękawiczki da mego pokoiu zánies. 

Werán. Wyrecze ia WC. ۰ 

STANISLAW. Dopuść mi ludziom dla Bogä służyć. . 

Pawel. Sinz, kiedyś mi przyfzedł usługiwać: á nie baw figs do dállzych 
usług cie zážyie. i = > 
Werán. Méci Pawle, nie umartwi go W.M. Pán usługami و‎ w ktosych fig 
on, chociaż naypodleyfzych; kocha. sz 
_ Paweł. Darmo: ieżeli lub słowy przyoftremi, lub rofkázámi trudnemi 
do moiey woli Stanisława nie zniewole; przymufzony będę uporem takim; 
ręki do iego (kory przyłożyć. Widzę pięknie przyftało ci, iak podłey kon- 

Werón. Wiem, iakby pilny y ochotny był Stanisław w usługach, posłu- 
fznicyfzy Pánu moiemu, nad innych służących. 

Paweł, Obacze: podžno fam: klekniy. O! jáko fig.do mnie umizga! u- 
całuy nogi moie. O! obłudo nieznośna postulzenftwäl juž tego nie mogę 
Z cierpieé. Idz mi precz zoczu. Albo ráczey zoftaú lie tu: proś Werana s 
aby w niebytnosci moiey po tobie deptał. 


SCENĄ. X, 
Siómiflaw y Werän. 


Werán. Mści Stanisławie, nie chcieyze przynaymniey tego rofkazu Bra» 
ta wypełnić. Nie jäk Pana bym cie połaiał za to. | 
STANISŁAW. Moy Bože! godzienem > abym fig jednym ftat u ludzi 
podnožkiem! mee zai | 
„Werán. O! moy Panie Stanisławie! nie fpodziewatem fig, abyś takim był 
w rzeczy > lák mowi otobie Brat Starfzy, zes podłego umyflu, y mafz chę- 
ci człowieka nikczemnego. Bratu, będąc znim iedney krwie rowney 
godności. całować nogi? Fe, wityds Konfužya: teraz widzę, że fig ffu- 
Janie Paweł gniewa ná Staniflawa 


STANI- 


dycyi chłopcu Paniętom posługiwać. TE 


STANISŁAW. Czyliž niewiefz Weranie, ;iak ftarfzych Braci czcić y 
fľucháé powinniśmy f A 
Werin. Agdybyci Paweł garce okopciałe kazał umywáé w kuchni ۶ 
 wykonśłbyś ten rofkaz? 
` STANISŁAW. Czemu nie? 
Werin. O! 1áki to kuchtá ! a gdybyć rofkazak z torbą po ulicach kawałka 
chleba żebrać? 
STANISŁAW. Zchęcią bym to wypenił : 
Werän. O! laki to dziádus Młody / Ia zás, gdybymi kto.. flo. dukátow. 
däwät, á nibym iednego talćrzą nie otar: dopieroż „ chociážbym wiedział, 
że mi žebrzacemu. Milion dadzą , niepofzedłbym ztorbą. Ale Panie Staniflä- 
wie, kiedyś ták pofłnfzny, czemuż gdyć Paweł w fkokach Eráncufkich, 
¿lbo wfztukach Kawalerfkich cwiczyć fig każe , albo. uftroić. bogato &c.. 
Sc. Słuchać niechcefz* ’ 
STANISŁAW. Gdybyś chciał, dofzedłbyś prawdziwey przyczyny. O! 
Pokoro: ledwie kto w świecie znatwoy fzacunek/ O? wzgárdo marności 
fwieckiey » ledwie kto ciebie fzacuie ! 
Werdn. PánieStániftáwie:: ktoz widział, lub ftyfzał, nieinnego pytaniu: 
lecz fobie cicho. przyczyny zwierzać fig? mnie ią opowiedz; doyde fekretu 
w tym pofłufzeńftwa tego, a w innych nieprzetamaney u popczy wosci twoicy. 
'STANISLAMW, Niechcefz rozumieć, chociaż tego przykład w Zbawi- 
cielu náfzym widzifz, czego twoia ciekawość wyciąga. po mnie, 
Werán. Bardzoiato dobrze rozumiem > fám przyznalz; Zbawiciel nafzs 
tubo był oraz Człowiekiem; zyigc na świecie, ale. nje ztego świata: za- 
czym świśtu był przeciwny: Moy zäs Pán Stanifiaw و‎ nie ici Jezufkiem, 
ślbo z Nieba, nášwiecie dl4 świata Urodzony :-Czemuż fig tedy. zprzeci- 
wiálz światu? nielepieyze, aby Pánieciu świeckiemu świat użył? 
` STANISŁAW. Ach! Weranie y ná toż ftworzony człowiek; aby swia- 
tu ffużył? a nieraczey Bogu? > 
Werán. Može: obrotne Panigtko., ffuchay: dobrze: niemowiłem abyś świa- 
tu Auzyt, śle abyci świat fłużył, tak fako ia życzliwie. 
STANISLAW. Niedbamiá. o Jego ku moiey lichey ofobie usługi. 
= Werdn. Zaczym» y © moie ustugi niedbalz? albowiem y ia ieftem ce» 
ścią świata. Aprzecież nie było żadnego, ktoby do tego pokoiu Panu 
Stanisławowi służył tylko ochotny. Weran. 
STANISLAW. Moy Weränie > wkrotce mulifz poprzeftać ze mnie žať 
tow gdyć le moi przerwą przyiaciele.. 
Werón. Dolyć tego tym czafem, dla rozwefelenia twoicy tetryczney 
myśli + ale moy Panie, Xiąże Erneft y Wisław "Twoi przyjatiele?4 nie Wee 
ran? niechże cię w twoich. ucifkach ciefzą: obácze> kto lepiey nademnie 
potrafi? ۰ 7 
Przyznać niechętny fzczerą prawdę mufze 
Ze cnoty rowność przyjaznią dwie dufze, 
Naytrwaley fklia:{wiat błędney nauki. 
2 Nieumie tey fztuki. 
Miłości bowiem rwie dane: parole 
Wypowiada pole. 


SCENA X 
+ Stámftaw Ernef y Wiftaw. 


$ TANISEAW. Witam w Xiążęcey Ofobie Ernefta mego przyiácielá, 
C2 3 


Erneft. 


Erneft. Szezerey przyiazoi Staniflawa Koftki moja oddaie uniżoność: 
wizäkze przyście nafze niepowinno ۲۲۵ ۵ lego z Weranem mo~ 
wy, 4 podobno w iákim poważnym Interefie. 

STANISŁAW. Predízego życzyłem fobie odeyścia Werana. Zaczym 
dziękuię; že dłużfzey iego mowie, ach iáko mnie niemiłey/ W. X: Msc. 
przefzkodziłeś (woim przyiemnym przyjściem. 

Wistam. Przyznam, żefię mufiał Weran, iako wytworny Dwornisz 
Pana Stánilláwá pobożności naprzykrzyć żartami (wemi. 

Ernejt. Poufałą uprafzam przychylnością و‎ opowiedz wczymto? 

STANISLAW. Wola Bofką doswiädezaigeg mnie و‎ zinnemi wypełnia, 


ziedney przyczyny ubolewać mufzę! naybardziey, że famo wfpomnienie 
świdtowości و‎ icft mego ferca udręczeniem. ۱ 

Ernefl. Uznaig, jako fie niemoże w tym kochać dufza niebiefką rozko- 
faq napełniona , wezymi fie świata kochankowie zatapiaig: zaczym fama 
© świecie przeraża ią mowa, lecz nierani, ale lą utwierdza przy Bogu w 
Stateczności, iż fig wlamych zwycięftwach wyžíze nad fiły (zturmuiących 
fale. : í 

STANISŁAW. Ach! Bofka dobroci ! Bofka dzielności. 

Wistam. Zaprawde: bo cnota meZnieie w przeciwności: á im ciężfze na- 
tarczywości pokus, tym wyfilona ná zwycieltwo, wdzielność fie wzmaga: 
nieprzyiacielíkie zaś Mabieig fify. مس‎ 

£rnefl. Te męftwo w pogardzie świata, gdy uważam w tobie Mści Stani- 
fľawie do myślam fię: że nie o pańfkich Patacach, ale o zakonnym zamyślafz 

omiefzkaniu. 


go odmianą wzakonny 5 pokazat fie iawnym bydz swiata wzgardzicielem. 


Erne. Moy przyiacielu > wiefz iak oddwu.lat w zobopolney z tobą zna- 


iomości, fzczerze cię kocham; wielz idk y Wiflaw przychylny nad wizyltkich 
dworzan Tobie: zacoz tedy oboiętnemi owy odpowiedz daielz?z lekreta 
cie niewydamy. ? 
STANISŁAW. Msci Xiąże, ktorego przylaznia moie ferce oświadczam 
zniewolone: widzifz iako midoktoregokolwiek zakonu weyście ze wfzech 
miar niepodobne : iedynie myśl moja može bydź wolna: Innych tedy po- 
fulzeňftwu zniewolony, życie prowadzę świeckie. 
Erneft. O! moie ukochane Panie! wierz mi, żebym wielce był ftrapio- 
ny; gdy by cię miał ktory zakon od Pańfkich, a Koftkom powinnych go- 
dnosci > chyba by oraz zemną oddalić! potrzeba bowiem y świeckiemu 
ftanowi pobożnych ludzi ; ktorzyby fumnieniem fie rządząc , w{parci świą- 
tobliwością , dzielną Rzeczy polpolitey pomocą byli. 
STANISŁAW, Wiem, że pobożność obywatelow naybatdziey tych o- 
fob, ná ktorych polega rada + Kroleftwa Całego w zachowaniu pofpolitego 
dobra, jeft mocnym y ftalym Kroleftw fundamentem: iako przeciwnie 
ich rozwiozłość, Pańftw ruina. 
Wiftaw. Dowcipnie taifz له‎ Swiete Panig, fkrytości ferca, ktore famälrzecz 
wyjawia / 195 
Ernejf. Ze ták dobrze fądzifz, więc dlá.poľpolitero dobra fawney mę- 
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ftwem Oyczyzny Twoiey, wświątobliwości fie pomnažay: gardź świata 
znikomością: wfzakże tak ná świecie zyi po Pańfku, abyś był Pánem 
Świętym. > 1 
„STANISLAV. Dziekuje W. X. Méci za takie życzliwości wyrażenie. 
Wiftaw. Mite na pozor dziękczynienie / a w rzeczy Święte ofzukanie! 
Brngf. leżeli moicy życzliwości wyráženie przyimuiefz mile, dayże mi 
rękę; 


ktorzy mie douciech و‎ krotofił y świata znikomości pociągaią: na co nie- - 


STANISE AY. Niebyłbym przykładem nowym gdybyu: ftanu święckie. 4 


ERNEST TEE eee TZW 


PAL dy bette i dA 


` rękę, że świetności Imienia twego, Zákonným cieniem nie poktyiefz: Iná- 


e 


czey niechcę żyć na świecie bez ciebie. . 
STANISŁAW. Ni fłowa, ni ręki dać wtym nie mogę; z przyrzecze 
niem ; co ná famey moiey woli nie zawifło. Wizäkze w każdym obrocic 
moiego fzczęścia, 6 W. X. Mści przychylnym ferew nie zapomnę. ۱ 
Ernejl. lá wzäiemnie و‎ moy kochany rowienniku; abyśmy, gdy nas od- 
ległość Kraiow, kiedyżkolwiek rozdzieli; iednak miłości zobopolney, by 
li przykładem, o to uprałzam: aby y ia wtwoim Przeswietným. Domie, 
ty zaś w moim przemielzkiwali: fercem. Teraz tym welellzy: odchodze, 
im pewniey uwiadomiony ieftem od Wiffawa, ze dla dłużlzego przemie- 
fzkiwániá näfzego w Wiedniu, mite mi będzie z tobą Towarzyltwo. 
STANISLAW. Páňfkiey W. X. Mści doftoyności uprzeymą oddaie 
wdzięczność, zktorey ściśleyfzey przyiaźni znaczny pożytek odebrałem 
Eraeft, Ninieyfzy dzień nie zgaśnie, poki Erneft (wego w Näukach, Szko- 
łach , y godności w Stániffáwie rowienniká, przynaymniey dwakroć nie us 
écifká. l 
STANISLAV. Z chęcią łafkawey oczekiwać będę Xigžeciá Ernefta przy- 
tomności. Zrneft śpiewa, 


Niech każdy z nafzych rowiennikow zważa; 
Jak Erneft Twoią pobożność powaza , 
Z godnością Koftkow : wfzäkze otým myślę, > 
lak by nas ściśle 
S . Byciem przyiaznym Niebiofa fpoily و‎ 
Ov! Koftko miły ! 


SGE NIA XIL 
„Stanifław y Wifław. > 


STANISŁAW. Wifławie; wftyd mię, że ták mnie Xiaze J- Erneft u- 
przeymie kocha. 14 żadney przychylności ferca , dopieroż takiego miłości 
oświadczenia nie ieftem godzien. | 
_ Mifióm, Cnota wstawiona pobożnością , wfzyftkich zniewala fercä: 4ze 
Mści Staniftáwie mafz wielu Twoiey cnony nieprzyiacioł , innych ią miło- 
ścią fzczerą nadgradza Niebo. Wfzakże podobno nietak cie ten wityd rn- 
mieniť > iako ow, gdy Erneft po tobie wyciągał otwarcia zamyfłow twoich? 
czyli ieno przytakiey wzgardziejświata, nie myślifz o Zakonie”? á moie do- 
wcipne oraz pobożne Panię, roztropnie odpowiedziami zby wato Xiążęcą cie- 
kawość. a i 
STANISLAW. Rada twoid ieft Boże, áby nie każdemu powierzáéfercá! 
Wiftaw. Msci Stániflawie , domyślafzże fie przyczyny > dla ktorey Xiąże 
lmść > częitą [woiey Ofoby bytność obiecał ? > 
STANISŁAW. Rozumiem jedyną przyczynę; wielką przychylność ku 
mnie. : 
Wifľaw. Prawda: miłość "ále jaka tey miłości trofkliwość ? ktorá cię, al~ 
bo zafmuci. albo do śmiechu pobudzi. 
STANISŁAW, Słucham chętnie: aby mi wiadomość rzeczy; iaką prze- 
ftrogą ۰ ; : 
Wıflaw. Chcę fie dowiedzieć z uft Stánifľawa rzetelności: älbowiem. mo- 
wit; ieżeli przyzna, że świat porzuci; niby fztyletem moie przerazi ferce. 
Inaczey tey nie zgoię rány, tylko álbo fkutecznym myśli jego od Zakonu od- 
Wroceniem > albo z miłości ku niemu, iednego z nim Stanu obraniem. U- 
ważże teraz, moy Panie ; czy fie ná to maíz rozsmiáč , czy zAlmucier 4 
STA- 


STANISŁAW. Przyczyny z tad zäfmucenia mieć nie mogę; chyba w tym: 
e ten godzien oplakania و‎ ktory prawdziwego dobra znać niechce. O] 
rdyby ludzie poznali zacnosé y dobroć Stanu Zakonnego í R: 
Wiftaw. Gdyby to fyfzat Erneft, iużby pewny byt zamyf ow twoich, ide 
ko já teraz nie wątpię o nich! ale ach! iako fig zápominam!.... 2 
STANISŁAW. Boże wfpomoż/... zaczynam myśli do fkutku doprowa= , 
dzáč. Przyrzekalz że mi dalfza wierność w zamilezeni tego; co ci Wee 
tug obietnicy mam powierzyć * | 
` Wiftów. Juz fig mi refzty zwierzáé twych "mysli niepotrzeba: wizakze 
Aucham. 
STANISLAW. Do tych czas y Tobie ukryte mysli moie o Zakonic， już 
ches mieć wiadome : To przydaie wierności Twoiey, żem to ślubował Pa- 
nu Bogu. 
Wifław. O! Boze! co ftyfze? Panie ktoryż obrałeś zakon? iuż refztęfe- 
kretu wyiaw f Be 
STANISLAW. Wiecey niž tefzte powiem. Ale cig ná Boga obowiążuię; 
cos przedtym y co teraz uftyfzyfz, przed ludźmi utay. dA wieme dla czego 
przymulzony ¡eltem, takie ci wylawie rzeczy. Pamiętafz iakom ci opowie- 
dziat nie wypowiedziang Naydoftoynieyfzey Krolowey Nieba tafke?... O! 
MARYO Páni Naytafkaw!za, Nayukochźńfzą Matko meia, iedyna áfzcze- 
ra ferca moiego miłości , iakoé dobroci twoicy odwdziecze? Ta wizelkiey 
litości Matka y dobroczynności Zrzodto, gdy ná moie łożko złożyła Dzie- 
cine Boga; ktoż wypowie: iaką mię zchorzałego fiodkością Niebiefką ná- 
pełniła? o zdrowiu mię upewnita ná koniec rzetelnie napomniała, towa- 
rzyfko ze mną rozmawiaiác > abym do Zakonu Soc: JESU ۰ 
Wifław. Boże przedziwny + któtež bydź może fzczęście człowieka ۰ 
ciu nad to zacnieyfze? o iako y mnie ffodkości twoiey, fzczęśliwe Panie, 
czynifz uczeftnikiem ! Wfzakże fądzę rzecz prawie nie podobną + ani be» 
fpieczną, ztym fie głofić : dopieroż wymagać pozwolenia. Słowem zewlzad 
malz niepodubienitwo, Abyś miał bydź lezuita : chyba będzielz. Rodzicow | 
śmierci czekał zpowołaniem. | | | 
| $TANISŁAW. Dokąd mię BOG wzywa; y com potwierdził ślubem, mu- 
{ze wykonać, nieodwłocznie ; gdyż pragnę co rychley BOGU fłużyć, w 
Zakonie dofkonale. A coć fig zdaie nie podobne > to Panu BO GU latwos, 
4 ty Przyiacielu dopomoc możefz. Nie dla infzey ślbowiem przyczyny! 
ktorąć teraz wyiawiam, 6 ۴ Bofkie około mnie nayniegodnieylzego 
opowiadam; icdynie dla tego و‎ abym miał fkuteczną pomoc twoią w zämy- 
fach moich. | 
Wiftaw. Ach Panie ukochane + woli Bofkiey cudownie cię wzywalącey 
do Zákonu. nie fprzeciwiam fie. Ale mogęż ia ci bez otrzymanego: po- 
zwolenia, z ułudzeniem Brata, Dworu, I. W. Rodzicow twoich, do Zas 
. Konu wftgpienia dopomagać " jefzcze bym więzienie zaczął w Wiedniu: = 
fama śmiercią zakończył w Polfzcze. N >. 
STANISŁAW. Ach Wiflawie! o twoiey mierności y ufľudze , mogł 
żem kiedy powątpiewać” 4 teraz ią w podeyźrzenie podaiefz * 
Wifław. Panie; co chcefz rofkaž Wifławowi zufług powinnych tobie: 
tey fie, ach iako wzdrygam |... | 
STANISŁAW. Uważ wolą Bofką: iakie ley okoliczności? wfzak ۰ 
Wiftaw. Pánie nie miałeś obiawienia otym» abym ci wtym fťužyt. A= 
le rada moia: kiedy cię BOG tak cudownie wzywa do Zakonu , podać tá- 
kowy fpolob; przez który fwoiey dzielności mocą, zapewne ciebie dokre- > > 
fu záprowádzi: á Wifława w niebefpieczeiftwo nie podaway: .. 


STA: 


DE 


V E 


*proźby! 


— _ Paweł. Widzifz Méci Xigze, idk, piękną będziemy mieć w tym pokoiu u. 


. STANISLAW. Ach! Przyiścielu, czylifz BOGA wyciagáé mamy né 
cud4 2 ftarania nalzego potrzebuie woli Bofkiey wypełnienie. | 
Wifław. Twego moy Panie, śle nie moiego. Wizäkze Mści Staniffawie, 
przerwiy te mowe rozeysciem wfpolnym, aby nas nie podfzedł Paweł: któ- 
reco nie tafki doznawam > že {przyiam Tobie. 
STANISŁAW. Ach Wisławie! räczey, abyś uniknął moiey ufilney! 


SCE NA. XI. 
> Stóniftaw fam.. 


O! Wisławie ! la znatchnieniá Bofkiego, obratem, ciebie do. poparcia: rad 
moich » ty zä$ na tak ińfną wolą Bofką, proźbie fig moiey nie dáielz użyć” 
boifz fie Pawła? Rodzicow moich? czyliż Bog znaczną, oraz pobożną ustu- 

e tobie nadgradzaigc „tego przydadku nie odwroci“ także ufafz Bogu” alę 
mnie lerce , czyli natchnienie Bofkie obiecuje, ciebie zniewolenie. Cze- 
go fię teraz wzdrygafz., dziś iefzcze rad wypetnifz: niedopuści Bog» 5 
mię zdradził. Bofká Zbawiciela, świata 14fkawosci, nakłońże ferce 16820 
do moiey و‎ raczey do woli twoiey. Nädzieia w tobie Przedziwna Matko! 
że {pofobem, umyslonym, do krefu, chęci moich przyide, w czafie nieodwło” 
cznym. ża 7 
SCENA AM 
Stómfław, Paweł, Herman, y Bilnfki. 


cieche ? | 
Herman. Albo, nas Pán Stanisław ma uciefzyć? : = 
. Pawel. Zaprawdę: patrzno W. X. Mść przy iakiey poważney pracy» w 
famym prożnowaniu Stafia zaftaliśmy. ee de WRAK E 
Herman. Po pracy mysl rozrywa, przechodzeniem fie po pokoiach. 
Bilinfki. Ponieważ Pánu Stanisławowi ftarfzeńftwo Braterfkie-przeyścia fig 
do Swiątyń Bofkich و‎ dopieroz do Collegium OO. Tezuitow zabrania , 4 on 
nie radi [ie bawić publikámi; zá. złe mu: mieć nie mamy; że iedyna Stá- 
nisława rozrywka może bydź , przeyść fie po pokoiach.. a. 
Pawel. Prawda: 4 w ten: czas, gdy fie po gabinetach fam przechadza, rad- 
bym , abyś go 2140 Xiążę ütaiony: zá. obiciem», widział y słyfzał: obaczyt 
byšiak onfig mili do Obrazow, z ktorych przeciw Religij Gofpodarza, zKon- 
wiktu w te pokoje nie ktore przeniost: słyfzałbyś > idk fie żywy z martwemi 
rozmawia, iaką affektow wyraża rožnosč , iako fam do fiebie gada» albo zá 
drugich fobie odpowiada : słowem, wielka pociecha ná famego w pokoiach 
patrzyć Stanisława. se 
Herman. lam doświadczył Stanisława mało mowiącego. 
Bilińfki. Oftrożność mowy, mato mowieniá przyczyną bywa. . 
Pawel. Ták jeft: między fudžmi niemy á do ścian rad gadać, albo do nie- 
mych piecow, gdyż fig żadnego od. nich ftrofowania nie obawia. Ale moy | 
Xiążę, widziałeś kiedy lub słyfzał , oktorym Panięciu tak podłey myśli, iż- 
by rad chłopcem do naylichfzych rofkázow zoftáé f 
Herman. Ach! $wiátá by u mnie taki Brat nie obaczył , áni świat taką oz 
chydę zacnego Domu. > 
Pameł. la tego nie mowię o moim Stánistawle: moy Bráciízek Pańfkim ue 
mysłem و‎ mnie, owfzem y fwoim sługom usługuie. 
Herman. O! przewrotny świecie” albo ráczey Stanisław porządek świata 
chce przewrocic. | ۱ | 
D2: Bilińjki. 


oft 
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D 
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pbelgę czyni memu Imieniowi. O! ferca mego niecierpliwości słufzna! gdy 


áni do W. X. Mści y słowa powitania nie przemowił و‎ iako słup w ryty, ál- 
bo pniák w miey(cu ftoi. | | 
Bilińfki. O! Cierpliwości Stániflawa ? 
Herman. Nieczyńmy przykrości Panu Staniltáwowi+ wrych pokoiach 
bawieniem fię. x 3 = - 
Póweł. O wízem» o! gdyby fie nam Stanilaw. wielniaezemi obyczajami 
nie naprzykrzał” s = 
STANISŁAW. Przeprafzam Pana megos żem ieft Bróterfkiemu fercu u- 
tzykrzeniem: z żądzę. tego yrozkazu , iuż niedługą iemuz przykrością 
będę / gdy odeyść muizę. , sz 
Pamet Idż, chociaż na kray świata o (tátni 3 nie bronie. = 
Bilinfki. Nuže Msci Pawie, aby Twego rozkazu Staniflaw niewypełnił. 
Paweł. lakto? Ty tozumiela, że zrofkazu mego wswiat poydziefa dos 
tego nie ieftem Brata mego ftrozem, ani dozorca. 
Biliñfler. Méci Pawlet niezwazalz jaka mi władza nad miodemiKoftkami, ~ _ 
od ich J. W. Rodzicow pozwolona? : 5 
Paweł, Zwažá Pan Biliniki و‎ że godność lego powázam tem, ktory całego 
Dworu moiego ieftem Panem: zaczym co Panu przynależy ; y fam czynie, 
y po innych wyciągam: Ale ponięchaymy teyfprzyczki > śbyśmy niewpa- — 
dli w cenfurę niepolityki „gdy fie w obecności X. Imści umawiamy.. Widziflz 
Mści Xiaže > láko nas dozorcy zawoiowäe ufiłuią, ktorzy nalzemi fą fu- 
gámi? f ; = 
Hetman. Przyznam, že ymnie takowy fig Pedagog fzlachetny doftał s 
ktorymi wolność odeymuie. 5 o. S 
Pawet. láko? czy fie zmowili przeeiw Panigtom fwoim ?-otoz nazľoma- - | 
‚nieich uporu,tey chwile zniewielu dworzan bez opowiedzi podźmy ná- | 
soztywke Kawalerfką. R ee 
Herman. Tym chętniey, im obydwom odeyście náfze nie mite bedzie. | 
Pawet špiema Teyze Młodź Pańfka być može niedoli ? 
Ze wolność ma dac codzienny , niewoli? 
Podiego to ieft animufzu Wada 
Ze go 8 
Rozkaz dôzorcow łatwo za nos wiodą; 
Z fwobody fzkodą, 


INTERMEDIUM. 
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SCENA IL 
Bilińfki y Staniftaw. 


Bilińfki. Ch! Mci Stániftawie! iäko w cále odrodny od ciebie Paweł: 
on cały światowy, ty zaś w cale w BOGU zatopiony / on 
fundament fzczęścia fwoiego zakłada, ná światowey znikomości; gorzey 
niż ná lodzie; ty ná mocney opoce: ktörey przy twierdzy poboznesci z mło 
dych lát ugrúntowáney 5 $wiátá tego niciłatecznośćjy przypadki, nie będą 
mogły obalić yzepfować! = Be Mh 

STANISŁAW. Brata memu pomyślnego życzę powodzenia: fobie zá 
Auzenis BOGU. | | ER. 

Bilinfki. Tego fie fpodziewam, że w Pánfkich Pátácách przy dziedzicznycl 
doftátkách > wyfokiemi dlá cnoty w Koronie Polfkiey doftoynosciami Wsła- 
wionys BOGU służyć nie przeftaniefz, którego od ftateczności w pobożnym 
życiu, młodość nie może odwieść , 

STANISLAW. Moy Panie Bilińfki; com do tych czas, á przed godziną 
oboiętnemi tait przed tobą słowy» toć wyraźnie teraz opowiadam: że nie wi 
Páñíkich Pałacach, przy doftatkach wfzelkich stuzyé mam BOG VU, dle u- 
bogi konciku zakonnym. 


| 
Bilińfki. Ato co! Co mowifz? tak nagłą, y befpieczną mową, co wyrázáfz 
Mści Stanisławie? 3 sa ; 

STANISŁAW. Czas przyfzedí . abym Rodzeriftwem, Domem y całym 
światem bez wfzelkiego pogardził względu: BOG mię powołał do Zakonu» 
czeka w lezufowym Zgromadzeniu; poydę zäpewne zá lego powołaniem. 
„ Bilinfki. Gdyby mi Wisław twóy Przyiáciel, te ták wolnie opowiedział 
chęci, dałbym wiarę w látá y rożfądek doyźrzałemu: tobie z4ś, któryś nie- 
dawno z dziecihftwa wyfzedł, tobie aie maigcemu lát rozeznania zupełne- 
go, gdybym uwierzył. lekkomyslnosci y wielkiey nieuwagi podpadł bym 
winie. 

STANISŁAW. Moy miły Panie Bilińfki > umyślniem cię do mego po- 
koi zaprofił, abym ci wyroki nieomylney woli Bofkiey oznaymił, a wziął 
od ciebie radę. R 

Bilinfri. Tako? 14 rády nierozmyślne w[pieráé mam radami? ale zádofyé 
uczynię twoiey ufilności, gdy I. W. Rodzicom twoim miłą, y nád ich fpo- 
dziewánie pomyślną nowinę ná przyfzłą Pocztę oznaymię: jako fie maley 
pociechy máig tpodziewać z Pawła, á z Stanisława żadney. | : 

STANISŁAW. Lowfzem, feželi by mi do Zakonu nie pozwolili, po €ie- 
{zkim przed Bogiem przewinieniu y ieżeliby zgubę moją nie optakiwali nie“ 
wcześnie. | 

Bilinfki. Dobrze: napifzę y to: ieżeli Stanisława I. W. Pańftwo niechcecie 
opłakiwać , weyścież go do Polfki z Wiednia , aby daleki był od Iezuitow, 
między ktoremi ma Wam y Prześwietney Wafzey Familii zginąć. | 

STANISEAW. Albozto wftapienie do Zakonu ieft zguba? |... 

Bilinfki. Mądrze : więc w liście poprawię ftylu: prolze, nieodwłocznie po- 
powroceniá náfzego przyfyłać tofkaz, aby wtych ezäfiech niefpodzianie 
Wam y światu Políkiemu nie umarł Stanisław. . 

STANISLAW. Kto wie, ieżelibym dlá niepozwolenia Rodzicow nie- 
umarł światu; ná ukáránie {przeciwiania fie woli Bcfkiey; icśli umarłego nie 
zawieziecie do grobu Oyczyltego? — 

— Biliúfki. Kto wie, ieżeliby cię Rodzice nie woleli ná marach widzieć, ni- 
żeli taką krzywdę wychowania, Koftkow, Dziedzictwa, Domu, y cáłey Oy- 
czýžny cierpieć? E STA- 


TANISŁAW. Ach! o taki BAR: Rodzicéw meich nie i 
nby y pomysleć : wzdrygnęły fie! Ale iáká može bydź dlá Rodzicow krzy- 
wda, anne Syna do Zákonu" gdyby oddáli to BOGU, co od niego 
wzięli? á do tego, jam fig światu nieurodzit: áledlá Nieba mię powiła Má- 
tka, iako fama | powiádálá, że na iey pierfiach widziane Imię IE Z US zná- 
czyło mnie, ielzcze w żywocie Matki będącego, Sługą y Towarzyfzem IE- 
ZUSOW YM: 

Bikufkt. Nie Ee znakiem było» abyś miał bydź Jezuitg : ale że w Pan- 
fkim SS و‎ mafz bydž Kochánkiem IEZUSOWYM: álbo že mafz dopiero 
wprowadzony nie dawno do Políki fundowáé ten Zakon; który ma za Herb. 
Imię IEZUSOWE. 

STANISŁAW. Czego było przeznaczeniem , w krotce O 

Biliúfki. Może: ale nie to, co tobie ی‎ a ná moie cheelz wymoc: 

STANISŁAW. Niewymagam pozwolenia, gdyż to nal = ZĘ unych 
otrzymać, tylko upewniam o moim przedfiewzięciu, gdyż otym wiedzenie 
do dozorcy ná mieylcu Rodzicielfkim zoftaiącego» przynależy. 

Bilitifki. W Wdzięczny ieftem W. M. Panu, zá lego fzczerość: y wtym. zá“ 
detyć uczynię moiey powinności. gdy pomyślę o radzie fkuteczney y požy- 
teczney Panieciu noboznemu. ` 

5 TANISEAW. Mam w Bogu nadzieig, ze tá rada moim zamysłom nic- 
przefzkod Zi. 

Bilinfki. Tak ieft: zaraz. obmysláč zacznę , ktoraby naylepfz abyła: yo» 
wfzem obydwa naag mysl wyfilaymy : ty Pánie žywo wynayduy srzodki 4 
do zniewolenia mnie, lub I. W. Rodzicow; ia w innym pokoju do namo- 
wieniá ciebie, żebyś y nadziei nie miał wykonania tego, cos zámysliť. spiemas 
Nie mozefz rzeke bez dodzi y wiosła 
Przebyć do lądu : tak, by cię przeniosła 
Chęć twoiá z Domu, w mielzkanie Zakonnes 

S Lata dozgonne : 
Strawifz daremnie: przemysłuć nieftanie a 
` Trolkliwe Panie. 


SCENA M AAA 
Stóniftaw y Wiftow. 


STANISŁAW. Witay Przyiacieln. 

Wiftaw. Panie, nie racz taką godnością sługę. 

STANISŁAW. Godzien iefteś więk {zey mifoáci A gi dy mł 
wierny iefteś, yizczerze życzliwy. ZA co, gdy ci nie mogę lowicie záplá: 
cić, więcey u BOGA wystužylz.. gdy mi wtym dope ‚mazelz., 6 com ۵۰ 
fzał.. Tuzem Dozorce mego-u-ewnil, że mam BOGU w Zakonie dozgon- 
nie służyć. 

Wiftaw. Także fie iawnie ogłafzafz z powołaniem? chwała BOGU! fla 
ziednoczoną, tak wielu cię będą utrzymywać w Oyczyltym Domie. 

STANISŁAW. Nieten icit koniec mego oświadczenia fie z saa 
żebym dobrowolnie y nie jA ślnie و‎ fam fobie zagradzat drogę do Zako- 
nu: ale żebym, gdy tie ubefpieczą w mocnym mnie "zábrániániu, w ten czas 
ich a omyliť za twoig pomocą. 

Wifiaw. O! moie dowcipne Pánie w pobożności! gdybym i ia też fztuczny 
| wymyślił fortel, ábym nayprzod niełafki Pańfkiey و‎ a co wiekiza kaydan, 
więzienia, ypewney 7 smiercis pewnie bym ee zámystom twoim 
dopomogł. Teraz chybabym obrał wswiät ucieczkę: ale mi = 2 
y kawalka fortuny w ISA: 


"STA- 


ność nadgrodzi: Tako ia nigdy © niey niezapomne. Moy Wiflawie, ná 


> 


STANISLAW. Bądź mężnego ferca. Jfayze Dobroci Bofkiey, pad [po~ 
dziewanie y nad zamiar usługi fobie uczynione nadgradzaigcey, y bronigcey, 
od przypadkow. : en E 

Wiftaw. Odwage w tey ustudze, oczy wilte niebefpieczeńftwo odeymuie; 
zwłafzcza, gdy nie mam tego przedfięwzięcia, abym życiem pogardził w w: 
służeniu tobie, tak niebefpiecznym. a S 

STANISLAW. O! moy Wistawie! uwaz, ieżelibym nie zgrzelzył cie- 
ako, gdybym widziawfzy twole niebefpieczeńftwo, iednak ciebie nónie nás, 
raza luboć tedy wielkim grzelznikicm ieltem, wizakze mnie oten grzech, 
nie winuy: upewniam cię, že ci wios nie Ipadnie zgłowy.. BEE 

Wiftaw. Wiem, jako fie y cienia grzechy naymieylzego obawialz.. alae, 
czego niewinnym ielteś „ a taniewinność cudowne Dary Bofkie na ciebie zla-, 
ła: Zaczym czemuż Panie و‎ albo wten, Czas > kiedyś iako Syn z Matką a, 
Krolowa Nieba rozmawiał poufale: albo jako Aniot z Aniołami: albo iako To- 
warzyfz świętych z świętą Barbarą: czemuż mowię w ten czas, wftąpienie do 
Zakonu fobie nie ufatwiłeś? albo czemuż przynaymniey teraz و‎ iako dziel- 
na ie 化 Twoia świątobliwość و‎ „nie uprafzafz befpiecanosci, dla Wiffáwa, 
ieżelić mam smiele dopomoć, bez, boiazni kary? 

STANISŁAW. Bog chce,abym pracy y krzyžow fkofztował w wypeł= 
nieniu woli lego, przyfięgą ftwierdzoney: wfzakze y teraz, Mátki moiey 
Nayukochanizey, ufilnym upralzam fercem , aby ciebie domoiey prozby 
nakłoniła , boiaźń prożną w odwagę świętą , á pełną ku mnie litości od mic- 
niwfzy+ Niech že cie do tey dla Boga ufugi, fam pobudzi wyraźny rozkaż; 
tafkawie z przedziwną Modkoscia mnie dany. Wierz, iakoci Bog uczyn- 


miłość Bofką; na miłość MARYI; profzę cię y zaklinam. 
Hľasťaw. Niechętnie; iednak przyrzekam: wybácz ták matey moiey us 
fności; yniedziwuy.die, bo nieieftem ták święty, jak ty Ol Panie Wdzię- 
czne! Ktorego dulza moja zdawna kocha. >“ 
STANISLAW. Dzięki Bogu nięśmiertelne t. 
Wiftaw. Jedynie mnie to zniewalas ze iefteś Krolowy Nieba Kochankiem. 
STANISLAW. Doznalz rzeczą fama iako wkrotce nietylko fię nay- 
mniey žadney niebędziefz. obawiał furowości, dle też rad bedziefz, cho- 
ciaž przytrudney prozbie moiey wykonaniu. Zaczckayze mie w tym poko- 
iu, wnet dalízeé wyiawie myśl. śpiewa, 
: Słaba ufności/ Ah.’ złośl iwy witydzie! 
Stokrotnie płatną, gdzie ocnote idzie: 
Kiedyfz fię zawiodł 5 kto złożył nadzieie 
w Bogu, ody 6 
Burza przygody ? nie wybrnieže z toni, 
Kogo Bog broni? 


SCEN A. 
Wiltaw, Bilinfki. 


Wistaw. Na wielką rzecz odwažam fig. Stäniflaw nieżądaiąc od Rodzi- 
cow pozwolenia, ktorego by daremnie profit , edwaznym fercem wizyft- 
kie przełamawfzy trudności, ofzukawfzy pilne na fiebie coke, używfzy 
mnie zasrzodek, iuż podobno fztucznie ułożonych zamy few fwoich, zechce 
wkrotce świat pożegnać. E 

Bilińfki. Kto zechce $wiát pożegnać? To pewnie wiefz o zamyfiaw lek- 
komyślnych Staniffaw4 / 

Wiftaw. O iekkomyślnych zamyfłach Stäniffäwa niewiem; o S 


więtych 
E 2 


iako 


Ako iego fzczerze zyczliwy flaga, wien و‎ ktore y Panu Bilińfkiemu opo- 
wiedziat, A 
Bilińfki, Ty że pochwalafz dziecinną w Staniflawie nieuwagę? 1... 
Wiftam. Wiek lat osmnäftu و‎ juž fig dziecinnym nie może nazwać; mufiat 
obrze Stániffaw zważyć y Bofkie natchnienie, y dobro Zakonu doktórego, 
iak powiada و‎ oddwu lac wzdycha y teikni. 
Biliñfki. Czy można, aby Panię w piefzczotach wychowane; wiedziało, 
jaka ieft oftrość życia Zakonnego? = 
Wifław. Niechciatbym lá wtakich plefzczotach zzawziętym ná fiebie 
Brátem mielzkać. W ultawicanym prawie męczeńftwie przywykt do krzy- 
żow w Oyczyftym» y tu w Wiedniu gościnnym Domie: ktory oprotzl tých, 
fam fie dobrowolnemi umartwieniami trapi. Długie modlitwy czyni, twar- 
de pofty (krycie odprawuie, náfamey pofadee część oftatnią przepędza 
nocy, mało co dla oczów ludzkich ná miękim fpoczywa łożku, yinne Zá- 
konnego życia w Pałacu początki założył dawno. Musi tedy wiedzieć laká 
jeft zakonną oftrość. pos = eg SSE 
Balińfki. Nie-ztad Ta wnofzę zamyfľow lego lekkomyślność: uwaž a- 
tym rozbiiay myśli Jego o Zakonie: zewfząd widzi zamknięte, wrota do 
Zákonu و‎ niepodobieńftwo, zftrony mnie, Brata, Krewnych, Rodzicow + 
widzi. jednak jak by miał madzieię tych wfżytkich przekonáť4 jawnie 
y rzetelnie twierdzi, ze do fEZUŁTÓW wiłąpi. Nie ieft że to ztycho 
koliczności y wielu innych , zuchwata lekkomysinosé? Z ktorey ia fig Ímie- 
ie, á Rodzice niezmiernie by fie oto rozgniewali, = | = 
Wiftam la bym życzył, niebronić Stanifawowi do Zakonu, kiedy na- 
świecie niemyśli żyć poswiecku. > = >) 
Bilińfki. Piekne z danie twoie: wiedźże otym, w krotce bydź przefta- 
miefz poradnikiem Staniflawa. 1 - s > | 
Wiffam. Mnieyfza oto; tednak mi niezabronicie Stanifława do zgunnie kos 
cháč. > eee O 
Bilińfki. Opowiem tedy nieodwłócznie Panu Pawłowi. tak 98 
życzliwość twoią, ktorge wnet żapłaci należycie: 


-$ CE NA 1V. 
Wftaw potym Stómjkaw. 


Wifłów. Yefzczeé to mnie nietrwozy, ale potym gdy zabrnę, głęboko w ra» 
de fkutecznie afkrycie dokreft ipiefzącą , co będzie? obacze iakie pier 
wize nafze z Pawłem fpodkanie będzie. Mnie fig zda že lekkie pogrożki y 
láiánia z uft nieco zágniewanych , mnie czekają, gdyż by podobno rad 
ftarizy > aby mu mtodízy ultgpit dziedzictwa QOyczyftego. Widzilz Panie, 
wizakzem powiedział و‎ że łafki Pańfkicy utrata mię czeka. 

STANISŁAW. Bądź dobrey myśli; pożyfkatz dafke Bolka + a Pańfkiey 
nieutraciiz. Ale co fig مه‎ ; 


个 Má. <$ 
Wa VA B91 SES و ای پم‎ LE NĘ EN s 3 $ 
Wiftäm. Zem przed Panem Bilińfkim Twey fprawy bronił, gniew mi za 
to u Páná Pawła obiecał ۰ 


w Bogu-ylego Nayukochańfzey Matce. Teraz moy Wiflawie liftci po- 


wierzam do W. X. Maägiufza, 2 moich świadomego. Tym litem üpra- 


. ; c E a ASAE ; Sear Da Pe 5 3 4 
fzam oftatnie و‎ aby mnie w tym Collegium przyięto » aby nie uwazano na 


Ya 


ną 


. 60: 6 natchnąć W. X. Prowincyatá, aby nie odmowił, co wie bydz woe! 


. cych ná ten, idko niedawny Zakon, 4 w uftawicznych wymyślny prácách و‎ 


> mnie: prace nicultánne zäffuge mi wyiednśią: nowość Zákonu, gorącym 


mię w powołaniu. 


STANISLAW. Wize fzczęśliwie, a przyczynę odeyscia twego od nás 
fzych uug, utay. : 
Wiftaw. Zádnemu fig nie myślę iprawowść. 


SCB- N-A -V 
Sidniftaw potym Weran. 


-S TANISLAW. Wielowładna po BOGU ferc ludzkich Pani; ktore ct BOG: 


zlecit, abys ie rádámi zbáwiennemi kierowalä, do petnienia woli Syná twe= 


la Bofka. 
: Verán Mile Paniątko, widzę ze fie teraz Nábožeňftwem bawifz: dokto-. 
regoz Swigtego gorgcemi wzdychafz äffektämi? 

STANISŁAW. Ach Weránie ! O! gdyby każde äffektä nafze dążyły do Matki 
Bolkiey ukochániá, bylibyśmy iefzcze zoftaige w śmiertelności, fzczęśliwi: 
nieśmiertelnie ? 

Weran. Ta temu nie przyczę, 4 jednak lubo kochafz, y wiem idk kochafz: 
Nayświętfzą MARYA, przecież iefteś z Paniąt niefzczęśliwy. lezeli temu nie 
wierzyfz? dowiodę. 

STANISŁAW. Smiato mafz coś powiedzieć : boię fie tedy, abyś przeciw 
Naydoftoynieyfzey Panny honorowi. flowkiem iakim nie wykroćzył: 

Werän. Uchoway Boze! wolałbym w ziemię przepaść. Wzakze ۸ 
czyliz cie tá MARYI miłość niechce zhonoru złupić? z doftatkow , nawet 
y ztey fukni odrzeé? czyliż cię nie oddali od Oyczyzny, Familii, y I. W. 
Rodzicow? tzyli w pogardę nie podá, 4 wielkiemi yuftawicznemi krzyżami 
nie obciąży? — 

STANISŁAW. Weränie, tymże {pofobem i4 z Paniąt będę niefzczęśliwy? 

Weran. Moy Panie, álbož nie wielz, że tego wizyftkiego ftrata, 4 wizel- 
kiego utrapieniá ciężar, ieft arcy wielkim niefzczęściem 2 

STANISŁAW, Of fzczęśliwe niefzczęście dlá mnie! o! gdyby mię rego 
momentu podkato, zá znak bym miśł pewny, że MAR YA y BOGA ko- 
cham, á.mnie wzäiem BOG y MARYA? | 

Meran. A do! tego nagła wieść, dzifiay iuż pewna, wnalzym gruchnęła 
dworze; že málz bydź łezuitą: oińko będziefz niefzczęśliwy” ledwie fuknia 
Zakonną wdzicieíz, záraz fie, wfzyftkich przesládowániá y nawałności biig- 


az do zmordowániá y fit ftarganiá, ftaniefz uczeftnikiem : bez nádzicie ulgi; 
dopieroż nadgrody prac podiętych; abyś miał kiedy urość w Duchowne Dos 
ftoieńltwa, gdyż leznická forta, godnościom Kościelnym ieft zamknięta. 

S TANISŁAW. O! moiä btogoftawiond niefzczęśliwości! dziękuięć We- 
tanie, że moy zämyfl mocnemi popierafz pobudkami. Albowiem 14 tych 
rzeczy ufilnie pragnę. Prześladowania; wnásládowánin Chryftufa umocnią 


w fłużbie Bofkiey uczyni, á godnością forta zamknięta Iezuicka, ubefpieczy 


Weran. Widzę, że moig bronią chcefz mię pokonać: dle moy Pánie, ná co 
ták młodo chcelz zoftáé Zákonnikiem" nie lepifz w wygodäch Domu Oy- 
czyltego urość w laty? fił mężnych nabyć > abyś mogł ten ciężar prac znofié © 
mężnie, ktorych fie ták chętnie napieralz 2 

STANISLAV. Nie z laty wyrofłe drzewä, ale latorośle młode, dla ob= 
fitego pożytku pržeľadžáia. . >» | 

Meran. Dobrze, będę id to pamiętał: tym czafem powiedz, ná co fie przy- 
dalz lezuitom delikatnie wychowany ? 


STA: 


STANISŁAW, Chociażby ná té iedynie و‎ abym murów Zäkennych 
pilnował, iako zwykła mawiać Nowego Zákonu Fundatorka Terefa, przy 
niezdolnosci do prac, życie zakonne bárdziey powažaiac „niżeli {wobodne , 


do {praw dzielnych na świecie. 


iey iefteś zdolnym? 

STANISLAW. 12۳6 pofłufzeńftwo fprawowäß kaze. 

Weran, takie (prawować każe; á nie patrząc ná godność twoją, iakieżrzee 
mieflo potrafifz? 
STANISŁAW. Chociażby naypodleyfze. 


wyrolle drzewa, ale lätorosle młode dla obfitego pożytku przefadzaig: á pá- 
miętafz? kwita z4 tamto. z ; 

STANISŁAW, Weranies mogłbyś iui odemnie 6 

Weran. W prawdzie fam odeydę: albowiem ni mnie potrafifz wynieść, ni 
wypchnac. A do tego umyślifem tu P4n4 Pawła y Gości czekać, zktoremi 
fle do woli uciefzę. — 


przelzkadzat, | | 
Werän. Rieknie Pan Stäniflaw rad gosciom „gdy fig przed niemi kryie 3 ote 
موز‎ przychodzą, i 


SCENA VL 
Paweł, Eruefi, Meron. 


Pameli. Weranies = == 
Werón Słucham moy Panie. 
Paweł. Gdzie Stanifławć — = oe 
Werán. Gdzie? za drzwiami: dopiero com go wyftrafzy? gośćmi 
Paweł. O! wftydzie! Staniftaw fie gości witydzi, ala Sraniflawa?. 
Erneft. Sániffawa pobożność , Imci Pánu Pawtowinie czyni wftydu : yes. 
wizem Dom Koftkow zdobi: - 
a. Mci X. Erneście ; nie nazyway to pobożnością». co ieft podtoscig, 
amyfłu. “ | > 
Worón, Owfzem wfpźniały Staniffawa umyf: albowiem Pawłowi Imsei 
wielce fobie przeciwnemu + iednak twego dziedzictwa chce uftąpić و‎ adobra- 
wolne uboftwo odziedziczyć. 
Pameł. Wierzyfzże: temu? > 
Werán. Teulzy fiyfzały przed przyjściem Páňfkim z ate ulla,wielce re- 
zradzały 3 ale rzetelniey opowie Pán Biliń(ki. 
Erneft. Co ftyfzę? Stanifiaw do Zakonu” > 
'Werón. Ledwie nie przekupki o tým wiadomość mäig, 
Erneft. Ktoryz obiera Zakon? >: ی‎ 
Weran. lezuicki > chce w niem pierwfzymSwietym zoftać , W. X. Mość. 
idko Stániflawa przyiaciel  mostbyš bydž: wtorym, dle Koltka uftąpi Xią- 
żęciu pierwfzeńltwa godności. ۱ | 
Erveft. Gdybym byt ták Swiętym ... Ale fowo moie.. = 
Póweł. Nie ieft ták nierezmyslnym: Erneft, wiem co Staniflawa do: Zá- 
| konu wpędza. Uznáie yprzenikasiako fig niefpofobnym ftat do Ipraw za- 
cnych y pożycia z ludźmi wfpaniałych myśli; 4 by tedy ten wylłępek” po- 
krył, chce fie w Zakonie uktyg ==> ; : 
Weran. Poprawiłby błędm w krotce chociażby dzifiay zaczął fie Es 
< ~ s 


Weran. Powiedz iednak, do iakiego urzędu 2 przyzwoltego godności twos 


Weran. la wiem, ktorego máíz początki: oto możefz bydź w Włofkich 
Winnicäch Ogrodnikiem; albowiem iuż umiefz ową regułę; że nie z laty 


STANISŁAW. Czekayże tu Pana ygości; uciechom walzym niebede ` 


ra 


Herman. Zamyfły o Zakonie Stanisława, wielce trwoža tego; który poz 


reguł światowości; tak jak Imść Pan Paweł» w ktotecby w podobney Bratu 
poitąpił pobożności, gdyby, ftarania przyłożył. : 

Paweł. Nikczemney pobożności, w cale nie chwalę: prawdziwą poważam, 
Podobno ffufznego nie może znieść ftrofowaniar Czemuż na nie, ledwie nie | 
co moment zalługnie ? 

Ernefl. Każde chociaż przyoftre napomnienie, mile przyimuie: więc 
nie co innego, tylko wzgarda świata , pobudza go do Zákonu. > | 

Pamet. Swiar mu nie miły? raczey niemiłe w nikczemności życie: wfzak- 
że niech nie mysli, áby miał iść zá fwoią, a nie Ródzicielíka wolą. Kto. 
mu tego dozwoli? 3 

Weran. Paweł z wielką chęcią.. 

Pamet. Ya bez woli Rodzicielfkiey? niech o tym nie myśli, co ieft nie سوم‎ 
dobnego. Wiem co uczynię na ukaranie lekkomyślności lego. 

Weraz. Czegož dowcip Pana Pawła nie dokaže? obacze iednak kto kogo 


przezwycięży. / 
Erneft. Zbytkuigca furowość rani ferce: wdzięczne fowa, y ferce yumyfl 
miekcza. 


Pawet. Bardzo. dobrze, uflucham W. X. Mci rady: będę mu tedy pod- 
chlebiał w zámyfľach iego. Ale idko?zaptacze, gdy fiejofzukanym bydž 
obaczy. 

Woran. Dopomogę ia Wac Panu, iak dowcipnie? ha... ale nim to będzie 
profzę o moie dukaty. ۱ : 

Pamet. leželi ie odegralz, twoie powtore będą. 7 | 

Weran. Mogłby mię Pan od tey pracy 4 iey nie pewnego wybawić fku- 
tku: ale dobrze; idę; y takim przyfłużeniem Ge Panu utratę odzyfkać ze- 
chcę. : 

Einf. Niebefpieczeńfiwo utraty yfwego, zyfkuig karty. 

Weran. Páñíka hoyność nie dá fie nauczyć tkąpfiwa. Profiemy z foba, 
albo ieżeli nie, więc wblifkim pokoiu’z Stánifawém , tym czafem zabawić 
fig kartami poboznemi و‎ lub uczonemie - rae oe 

Erneft. Zaprawdę takowe karty zyfkuią znacznie. Weran śpiewa. 

REZ: > Wiem la iak karty miedź y złotą trawią, 
Kiedy rozrutni Koftyrowie ftawią: 
"A dlá rozrywki, czdfú ofzukania, 
Siadam do grania. 
By fie Dworakom prožná wlokta ftrawa, 
Ta ich zabawa. 


SOFE NNA ۷۲ < 
Exnejt, Herman, y Biliúfká. 


Herman. Mei Exnescie, zowey ku Stäniffawowi życzliwości, Pana Bilin- 
fkiego pociefz w lego utrapieniu. 1 
Erneft. W iakim przypadku? : 
winien oddać Rodzicom Synow, 4 boi fieáby znich iednego nie utracił. 

Erneft. Wiem iako boiaźń prawdziwą bywa częftokroć wrożką. | 
„ Bilińfki. Przeciwnie trzymam: albowiem czego fie kto obawia. temu z4- ` 
biega różnemi przemyfłami : že tedy mnie chęci Stanifława zátrwožyly, tro: 
fkliwym mię czynią o (polobach zábronienia mu tego przedfięwzięciź. 
£rnefi. Mocnych taranow potrzeba, aby ftałą obalicić cnotę. 
Biliń 7. Mecnieyfzego niepotrzeba, iako XX, Iezuitow napominieés aby - 
Stanisława nie tylko nie śmieli przyigé, álerez myśl iego od Zakonnego żyć 
«ia odwrocili. F2 Erneft. 


Erneff. Aby lezuici zamysły Stanisława od zakonnego odwrocili życia; 
aremnie w tym punkcie uczonych napomińśńć Ledlogews ktorzy, iako wie- 
dzą, że nie mála mocy odmieniać Bofkiego powołania; ták uczą nieodmien- 
nego bydź Boga w dekretách fwoich. 1 
Herman. Prawda; aby zaś nie przyieli Stanistawa, uftawa ich rofkazuie. 
Bilinfki. "Ták ict: wiem tę ich uftawę dawną, iz ci którzy fig u Iezuitow 
w naukach ćwiczą, nie mogą bydź przyięci, ázby Rodzicow fwoich mieli 
przyzwolenie, Wiem o przyczynie tey ultawy: gdy bowiem w Polfzcze nie- 
którzy z Paniats do Zakonu tego nie dawno do Polfki wprowadzonego wíta- 
pić chcieli, od możnych Ludzi wielką mieli przefzkodę do chwały Bofkiey 
pomnozenia, doznaigc kłopotow ciężkich. 

Herman: Tož (amo przed lat nie wielu pamiętam w Wiedniu, 4 $wiádom 
ieft tenże X. Prowincyał Magiufz: który doznawfzy trudnoéci z wielu, zá- 
pewne lie nie odważy przyiąć Stanisława. iak go Pan Bilińfki upewni, że 
pozwolenia od I. W. Kafztelaňftwa nupralzać , iedno to by było, co Dom ták 
Moznych Koftkow ná cały rozgniewać Zákon. 

Biliúfki. Uważ tedy W. X. Msé,iák nieprzełamany left taran ná obalenie, 
tak mocných zamysłow Stanisława, 

Erneft. Widzę, iakim fpolobem tego zwyciężyć ufiłuiecie, którego nies 
zwyciężonym bydź doznacie. 

Herman. Pewnie XA. pomocą Ernefta ? 


za 
at 


Bilinfki. Mci X. Erneście, Przezacna Koftkow Familia, łafkawą W. X. M. 
uczynność, wielce powazáé będzie, y wdzięcznie W. X. Mci podziękuie 
żeś nie tylko Pánu Stanisławowi w tych dziecinnych zamysłach poradą nie 
był; aletez ‚| żeś da w paniałego umysłu ukochanego ich Syna zniewolić u- 
fifowaf. = > = = 

Erneji. Ani fig fpodziewam. aby z Panięciem pobożnym wzalemney przy: 
iaźni związek, u famegoż Wac Pana w tym delikatnym punkcie „był po- 
deyźrzeniem gdyż y ia ná nowinę nie dawno usły(zaną; ieftem pomiefzá - 
ny; że Stanisława nie Panem Świętym, śle Swietym lezuitą mieć będziemy. 

Bilińjki. Mci Xiaže و‎ raczże te ku Stanifławowi przyjaźń. z miłością Ro- | 
dzicow zgodzić. Tym czafem Staniflawa do uznania chęci nie rozmyśl- 
nych, zechcę przywieść. , - 

Herman. Nie tylko mocnemi dowodami dokazaé możefz Panie Bilińfki, 
ale też powagą Rodzicow wtwoiey Ofobie namieftniczą. Uftąpmyż, nie- 
chay fig zloba fam na fam rozmowi4: uftyfzemy, kto kogo raciami prze- 
aawycięży. a" 


SC ENA VI 
Bilinfla potym Stamiflaw.. 


„> Bilińfkt. Boże! Uwolniyze mnie od frogiey ferca trofkliwości, ktorá mi 
pewną nienawiść Koftkow obiecuie, ieżeli Staniffawa od Zákonnych myśli 
nie odwiode! Mci Staniffawie , czego mnie Uyźrzawfzy cofnotes fie? oba- 
wiafz fig podobno, ¿bymiezeli kiedy, tedy teraz używfzy powagi J. W. 
Rodzicow stulznie cie niegromił o wyftepek 3: ktorym wrodzoną miłość y 
wdzięczność im powinna, wielką obrażalz wing? 
STANISŁAW. Ach! cożem przeciw wrodzoney miłości, co przeciw: 
powinney Rodzicom wdziecznosci przewinit? 
Bilinfki. Niewidzilz ciężkie w Tobie przewinienie? wzgardę miłości ku 
tobie Rodzicielíkiey " Ach Panie Stanisławie / jak wielka iet miłość Ro- 
_dzicow Twoich , ktorą cię nad fortunę y honor kochaią;' tak wielka nie- 
Wdzigcznesci twoiey wina, gdy ich porzucalz lekkomyślnie ! 


> 


STA 


5 RN و‎ 


STANISEAM. Uznaig iakie moie و‎ yw czym przewinienie ! o ktorym S。 
Hieronim mowi) że godzi fig iedynie tym Ipofobem przeciw Rodzicom bydź 
bezboznym. 

Bilinfkt. "Ták śmiało? tym fie fpofobem Oycu, y Matce bezbożnym 6 
obiecuiefz Ach! gdyby te fłyfzeli zuchwałości towa! o! ¡ákoby żalem nie- 
znosnym przeięci obumarli! albo ze wftydu „ hańby y obelgi: nieffychaney, 
od Syná: bezwftydnię zadaney fobie opfonawfzy و‎ przynaymniey: by;dziefięć. 
fztyletow obofiecznych, w ták niewdzięcznym fercu utopili. 二 

S$ TANISŁ AW„teželi rákáieft złosćniewdzięczności:iż nie iedney: śmierci’ 
bydź godną fadzifz.; czegož ten nie godzien. ktory by: fie niewdzieczdym, 
Oycu ftał Niebiefkiemu, gdyby wziąwfzy daleko celnieyfze od Boga Do-. 
brodzieyftwa, uwikłany miłością bardziey Rodaicow:niż Bofką:. dla. Ro». 
dzicow porzucił Boga, y nim wzgardzit? żaden tedy niewdzieczuym dow 
broczynności wrodzoney nie ieft, ktory dla wdzięczności powinney, Bogu, 
opufzczeniem Rodzicow و‎ zdaie fig onym bydź niewdziecznym. 

Bilinfki. W przykazaniu Bofkim: czeiy Oycá y Matkę twoią: Bog pod 
utratą zbawienia, Synom przykázuie : Miłość, pofzanowanie +. pofłufzeń- 
ftwo y wdzięczność wfzelką ku Rodzicom ;iakże to wypełnifz , gdy fie wca- 
le odtey miłości rzetelnych: affektow >. wzgardą : od poflufzenftwa uporem 
nieprzelamanym, chcefz oderwać” 

STANISLAW. Ták błądzących na umyśle; pytam fie, co left Zakon? 
Odpowie każdy ieft {tan dofkonałego życia, w ktorym dofkonaley prawa 
B: > Bogu ffużący pełnią: Zaczymczyliż w zakonie yto prawo czciy Oyca 
y Matkę twoią; nieieft dofkonalíze? Więcieżeli z pówfzechnego przykaza- 
nia wyciągaią Rodzice pofynach و‎ powinney miłości , czci, pofłufzeńftwa, 
y wdzięczności;niechże łatwo dzieciom fwoim do Zakonow pozwalaią, 
aby ich dofkonaley kochali , y fzczerzey wdzięcznemi byli: miłość bowiem 
świecką w Duchowną daleko zacnieyfzą Zakonni Eudzie odmieniaią. 

Bilinfkt. Taka rzeczą wfzyftkich na świecie pozoftałych fynow. y Dziecię 
potępiafz o niefzczerą miłość: © -= ~ > PD at E 
_ STANISŁAW. Gorzey Zakonnikowswieecy potepíaig', oprzeftępfitwo 
Bozegoprzykazania: do ktorych Bog mowi: kto Oyca y matke kocha wiecey ná 
de mnie, nie ieftmie godzien, | ee. 

Biliúfkt. Wiem o tym , żenadewfzyfko;zaczym nad Rodzicow mamy ko- 
chać Boga; czyližto nieczynią swieccy fi. igh 

STANISŁAW. Dofkonaley Zakonnicy. 

Bilinfkt. Ty {woie iednak: zakon wychwalafz; gdzie wfzyftko dzicie fie 
zprzymufzenia; nawet Auzenie Bogu > nietak z dobrowolney ochoty y mi- 
łości Boga » idko z poprzyfiężoney powinności. 

STANISLAW. Na świecie zaś dopieroż teraz w Ludziach rozwiozley- 
fzych , przy famey wolności do złego , ieftże iaka ochota dofłużby y mi- 
tości B. w tych, ktorzy Swiat y. lego marność miłują ? ktorzy fię mamony 
niewolnikami ftali? Przyznać mufiemy, ze fami Zakomnicy'wolńie, bo 
uwolnieni odtych fidet, chociaż z poprzyfiężonego posłufzeńftwa, iednak 
iako Synowie złotey wolności, Bogu służą, zaczym dwoiáká ich ieft zasługa. 

Bilinifkt. Ale tyfiączne fa niebefpieczeńftwa, tyfiąc codzieńnie pokus? 

STANISLAW. leżeli tyfiąc w zakonie:pokus; ale zzwycięftwem pe 
Wwnym: Lecz gdy niezliczone la świata fidła, apomoc mnieylza ich uy- 
ścia. niż wzakonie, czyliż niebefpieczeńfiwo zguby nieieft naświecie 
częftfze y wiekfze, a zewiząd pomocy mało? Oto fam uznaie: gdybym był 
w zakonie, żaden by mię od służby B.nieodwocził : teraz zaśtyle mam nie- 
przyiacioł B. powołania > wktorym mie fama łafka ۰ utrzymuje: 

Bilinfki: Upor-nieieft łafką B. ktorý cie zuchwałym czyni; ale Ty mnie 

G l ass : śniezna». 


nie znacznie pokufą czynifz, gdy Imlefz w oczymi mowić, že čle od służby 
Bofkiey odwodzę, ktory wasobydwu nauczam pobożności? Ach“ Stanislas 
wie iefzcześ fig w mowie oftrożności nienauczy!:; ani Z wažalziczego po tobie 
ciagam. ٠ 
STANISEAW. Zwaiam czego pomnie Bog wyciąga; aieft mnie nay- 
pozytecanieytzego , co w zbawieniu dufzy belpiecznego: | 
Bilinfki, Jednak oinfzey drodze pomyślić mufifz, gdyć zftrony famych 
Jezuitow przedfiewzięłą, nie doltepna. 
STANISEAH. Poty kołatać będę, pokimi nieotworzą. 
Bilińfki. Poty zamkniętą dla ciebie znaydziefz, poki od niey nieod- 
ftąpifz. la fam takci ją obecny w Collegium zamknę; iż iey żaden tobie o- 
tworzyć nie potrafi. Taką zäworg ? dowielz fig w połgodziny. Idę tedy do 
Collegium و‎ abyś do niego niewfzedł. ۵, 
Darmo zprowädzie z drogi Stanifläwä © 
Ktorą wziął przed fie; mocuo wkroku stäwä, 
Nic tu niefprawią pogrožki, piefzczoty 
? y Honor złoty. 
= Godności, fzezęścia , doltatkow fie witydai 
i ' X światem brzydzi. 


SCENA [X 
Stániftaw a wkrotce Weram. 


STANISŁAW. Do Collegium Pan Bilińfkt idzie , abymi do niego zabro 
nit weyscia: iuz nierychła mego doworey rada, ieżelimia pierwey- prze- 


Tobie polecam prožb moich fkutek upragniony ! 


'wfzy ná Panu Pawle dukaty moie „z žyíkiem dzięfięciu: 4 Pán Stániffáw, 
coz wtym czafie zyfkät, daremnie czas ná utefknieniu do Zakonu tra- 
wiąc? nielepižto ze mna. álbo ieželi fie Pan że sługą zabawiać wilydzi> 
zinnemi Paniety و‎ tetryczne rozrywáé myśli? pi s 
STANISE, 4 > 
mieprzynoś nowin.. 
Werón. Dobrze: kiedyci ofzćzęściu moim: nowiny niefmakuią: po- 
wiem ci oniefzczęściu lezuitow. | 1. TA VIŤ 
STANISŁAW. Miły Werśnie: ieżeliś ráz przewinił sluchaiac potwá- 
rzy, niechciey więcey obrażać: Boga ostawieniem niewinności, a moich 
ulzow obrażeniem. > s. í 
Werán. Jatemu niewinien, co w Gażetach publicznych całemu światu 
napilano: jáko w Indyach; Brazylits y Peru, dezuitow iak baygłownieyfzych 


Witawa uprofił mnie przyłęcie Páni moia, ledyna po Bogu miłości mojáz - 


Werón Prawdziwie proźb moich fkutek upragniony odebrałem y ddegra- 


AM. Weranie و‎ takowych więcey; ani podobnych do manię 


złoczyńłow و‎ iednych ścinaią , drugich cwiertuig و‎ innych wielzaigs słowem: | 
okrutnemi mekami, wymysłem ftarodawnych Neronow lub Dyoklecianows' | 


y owlzem od wiekow: niesiychanym, zabiiałą okrucieńltwem : a co? mild 


Wac anu tánowina?. ES, 
STANISŁAW. O! gdyby náywiecey tym podobnych? ktöfe ik náy- 


chwálebnieyfze fa dla tego zákonu و‎ do ktorego tefknie و‎ ták mi wielką po- 
ciechę przynofzą. SiE 


eran. Ta ciebie Panie ta fromotney śmierci niestawa, nietrwoży ? rá- 


'czey byś myśli do Iezuitow odftapits gdybyś żywo uważył, żebędąć za- 
cnego urodzenia Panem; zofławizy leznitą, nataki hák ochydy yzguby 
pewnie traffz e a RA 
STANISŁAW. 1 owfzem bárdziey fobie powažam zakon wyfokim krwie 
męczeńfkicy przyozdebiony fzkárlátem: . Werdn 


۳ 


77 «rûn. Tuż ia niewiem ,cobym'ei näochydzenie tego Zákonu powiedziat 
ktorego dufza-moia nielubi, ktory má tyfiącami wfzędzie nieprzyiacioł. 

STANISŁAW. O! fzczęśliwości moja Fz słagami twemi JEZU, w prze 
$lälowaniu, krzyża pomogęć dzwigać! 

„Werán. Prawie dziecinnemu iefzcze wiekowi Twemu przyznać mulze 
wfpaniałość ferca; gdy cię żadną przeciwność od zakonu nieodftralza, 
Wizakzeé opowiem coiefzcze mafz od Pawła cierpieć: ale co ja czynię? Pan 
Stanisław > ma Weräna, za niefzczerego, za ۵ RE 

STANISŁAW. Broni fumnienie pofądzania: A miłość Blizniego fzczera, 
każdego w mifym pozyciu, przyjaźni pragnie. Czyli mitedy w fzczerości 
opowtefz Pana moiego Pawła; mnie umartwienia, czyli nie; ia dla Boga 
mego gotow ieftem y niefpodziane cierpieć. 

Werán Użale fie nad Panem moim, áby go przewidziane mniey raziły 
ftrzaty : Moy Panie, widz, iuż noga twoia ulezuitow niepoftanie. 

STANISŁAW. Sercem do nich tefknić będę, czekaiac odmiany rofkazow 
Pawła. 

Weran. Dtuga: jeżeli gdzie. na mfzą pozwolą Twoiey pobożności + ftraz 
ciebie pilnować będzie, abyś gwałtem niewdarł fię do Zakonu. 

STANISŁAW. Daremna praca w tey pilności. 

Werán. Nadto mysli: Pawet P. Stanistawa do Polfk; J. W. Rodzicom ode- 
słać, aby tak fkuteczniey do wykonania zamysłow świątobliwych prze» 
fzkodził. | EG > z 2 

STANISŁAW. Ah? Matkomoia Nayłafkawfża / inż ci tozkazowi twemu 
a moiey chęci nową a mocną przefzkodę knuig? coż więcey powiefz " 

eran. Co wiecey? dofye tego, abyś niebyt leznitą; dofyc fkuteczney 
rady, odesłać ciebie do J. W. Rodzicow: z fzczego ia fie niezmiernie ciefzę, 
izbym rad fam ciebie odwieść, a domowi Pana Świętego oddać. Coz to Pa 
nie Stanisławie; kiedym o rożnych katowniach nowiny prawił, tyśledwie 
fig nie (mieiąc słuchał, z radością ; ateraz nowina powrotu do ukochanych 
Rodzicow و‎ bardżiey ciebie nad oftre miecze wfkros przeraża? Oliako zgadł 
„Paweł, że gorzko‘ zaplaczelz, gdy: lekkomyślność twoią tym fpofobem, 
ktoryć wfzczerości wyiawilem, ukarze / moy Panie: podziekny że miza 
to. Milczyfz? płakac nieprzeftaiefz? iam rozumiał. 266 fie przystuze mile; 
 alawidzę, że rad nie rad, mulze przeprafzać dwoch Panow; Pawła żem go 
zfekretu wydał: Stanisława: żem go tą nowiną utrapił, Ach! zgrzefzyłem 
przeciwko tobie Panie ? poprawie fie. Nu, iużem całą wyznał na ficbie wi- 
uę. Mowże Panie, idź w pokoiu. Kto milczy, zdaie fie pozwalać. 


SC ENA N : 
Stómitaw y Wiftaw. 


Wiflaw. Panie, czy fľodkie z ferca, czy gorzkie tzy wylewafz? . 
STANISŁAW. Gdyby mie pierwfza po Bogu nádzieiá, nayukochźńfzź 
moi4 Matka nie wzbudzała do Meftwa; iedynie bym gorzkie łzy wylewał; 
optákuigc moie utrapienie w nowey przefzkodzie do Zákonu. 
Wiftar. To pewnie przenikafz, zem nic pomyślnego u X. Prowincyała nie 
fprawił w powierzonym interefie” , > | 
STANISLAW. Boże pochwalam twoie wyroki. že po utrapieniu iednym 
drugie dopufzezafz ná mnie’ Wiflawie oddayze odpis niepomyšlny. 
Wiftaw. Zá odpis, przynofzę fłowa miłego pozdrowieniá 4 y krotkie w 
tych dwoch rzeczách upomnienie. Nayprzod, aby fię wiecey Pan Staniffaw 
prožba iemuż nie naprzykrzał, dla wiadomych zdawna pfzyczyn. Po- 
wtore: aby Pán Stániffaw był ftatecznym w przeć Lęwzięciu. 4 Pan Bog go“ 
pociefzy tym miley, im go doswiádcza oftrzey. G2 STA- 


STANISŁAW. Ufam Bogu! záchowam nápomnieniá: dálfzey iednąk wro- 
‚ey trudności rady potrzebuię. Moy Wifławie co radzilz? Paweł mię chce 
o Polfki Rodzicom odefać, aby mi tym fpofobem zabronił do Zákonu 
weyścia. 

Wiftaw. Ach! czyl že to wymyfl, ná ciężkietwoie utrapienie? 4 iäkoby 
e gwałtowną rozbić fale, tu mi nie ftaie rady. ES 
STANISŁAW. Mnie Bofkie natchnienie podaie fpofob» ktory powtor- 
ym a prętkim liftem, do X. Spowiedniká Maximilianowy Cefarzowy Imcl, 
yrażę nieodwłocznie : iezeli go pochwali, uznafz Wifławie, że 6 
brzemyfły, moim przeciwne zamysłom, w cale przekonam» y temu ták ` 
niebeipiecznemu zabiegnę wcześnie. W tymże pokoin, nieiaką ftrąż od- 
rawuy; aby mię Brat, lub Dozorcá nie nadfzedt lift pifzącego. 

Wiftaw. Na powtorne liftu odniefienie z oftrožnošcia wfzelką, chetnieu- 
tugi moie ofiśruię. 3 a 


= SCENA XI 
Wytaw , Popiliufz, Kaffiufz , potym Pawet, wnet Stóniftaw 


Wifław. Niewiem iaką byś ráda Pawłą. zamysłom mogł zabieżeć 
Popiliufz. Uchodž Wistawie, ani baw. momentu. > 

Wiftam. Rácya? = R: 

Popiliufz. Na ciebie zägniewany Paweł do tego pokoiu fpielzy. 

Wiftaw. Czekam Imści abym fie z uftiego dowiedział winy moiey. 
Kaffiufz. Całe przewinienie, że Panu Stanisławowi fprzyjalz. . ۱ 
„Wiftaw. Wielki wyftepek y wy popežniacie, podobnie, že walzym, {pray 
jácie Panom. | > SE 

Popilinfz. Zwielka iednak rożnicą. ale iuž Bawct idzie. 

Wıflaw. Radem Pańfkiey bytności: oznaymie ią drugiemu Pana... 

Popiliufz. Raczey w pokoju Stanisława + uchroń fig. naftępniącey: burzy: 

Wiftaw. Mci Stäniffawie , iuż w blifkim pokoiu Isé P. Paweł. 

Paweł. Coż to? iefzcze śmiefz woczäch moich. z Staniflawem, konizä- 
chty czynić? przeciw mnie, owfzem: przeciw Rodzicom nalzym 4 twor, 
im Panom, zmawiać fie? niech mi tu zaraz Stániffaw w oczach, ftanie- 

Wi/faw. Gotow ná rofkaz Brata; Mci Stäniflawie, upralza Iść Starfzy. 
Paweł. Razem obydwu ukarzę smiätose: Obmierzły,Bracie, iż cię tak nazwać. 
mulze: ty $miätes Wifława do nieroftropnych zámyflow zniewolićć ale. 
mnieyfza w tobie dziecinney lekkości winą; cálá ich w tobię Wifławie, že, 
ochotnie 4 fkrycie fużyfz nieroftropnym rofkazom Staniflawa; rofkazom 
mowię ر‎ ktore ná oftatnią moją niełafkę, 4 gniew niewymowny Rodzicow 
näfzych, zaffuguia. - 

Wiftaw. Rozladž Panie, iezeli wyftepuie bardziey Isci Panu Pawłowi, 
niž iego Mfodízemu Auzac? > 3 

Paweł. O! wykrętna chytrosci, zdrädzäigeego fľugi! ty moim ufilniey ro- 
fkäzom Auzylzr. rozumiem. frantowfki wykret. Prawda, nie,przycz€: fin. 
żyfz mi częściey , bo Stániffaw fam fobie Panem y fuga.lichym: iednakze. 
ultug po tobie nie potrzebuige czeftych > wyciąga rady ultawiczney y. kto- 
reyby fkutek do żywego utrapił y mnie y cály Dom Koftkow, Ty Bracie 
chcefz do Zákonu? o! iáki Sługa Bofki. Ty Wiflawie fkrytą pomocą ie > 
ftes? 4 kto wie ieżeli nie namową. Kafliufzu, Popiliulzu, czego takowy, 
godzien Auga, który Dziedzica fortunie, Brata Bratu, nayukochańizym Ro- 
dzicom Syna wydziera y gubi? o! pioruny/ o! Niebá. | 

STANISLAW. Panie moy» żaden z ludzi nie ieft przyczyną mego ۰ 
łania, śni ftátecznošci w przedfięwzięcim. 

Parets. 


۱ 


Paweł, Jako? ty Dozorcy zadaiefz kłamftwo, ktory rade zu Wiffawa û y4 
fzał و‎ aby ci nie bronić do Zákonu coż mowić o czeltey Walzey.po katack 
rozmowie? w iakim fig tak poważnym punkcie naradzacie? o! zdrayco Wi 
Rawie! o! bezbożności przeciw wrodzoney miłości Stanifława! śle pocze 
kay, nim fame zdrady w Was obydwu ukarzą Rodzice nafi, iá cię prześlą 
dowáé nieprzeftane: mściwizey doznafz odtąd Brata lurowości który mi le. 
fteś uftawicznym utrapieniem. | 

STANISLAW. Ponieważ ia Brátu ieftem uftawicznym uträpienjem; ze. 
chce fie w krotce umknąć. | 

Pawet: Nie týslecz ia cierod oczow moich do Polfki umkne: ateraz gdzie 
ehcefz.idz, idź; wolno ci, idź precz ochydo Koftkow.. ۱ 

STANISŁAW. Dziękuię zá dozwolenie odeyscia wolnego.. 

"Paweł, lelzcze ze mnie fobie będziefz lzydził ۶ idíze mi záraz: z oczu. 
Wiflawie nie wazze fig odtąd Stäniffawa zamyfłom dopomagac. Czynieć 
tafke, żeć iefzcze z Dworu mego niewyrzucam: poprzyfięgam -ci jednák , 
że cie na przykład ukaraniá zá zdradę podam. Wfzäkze odeymeć fpofoe 
bnosé takowey winy : gotuy rzeczy Stániflawa do podrozy; iutro, naydaley 
po lutrze, rady wafze uznacie prožne. ~- 2-4 

Wiftaw. Rozkaz Pańfki wypełnię wiernie: wfzelką gotowość w drogę ie- 
fzcze dzifiay wykonam. | erg | 

Kaffiufz. O! 14k zätofne będzie Stäniffawa z Erneftem. rozítánie fie / 

Popiliufz. Mego zás Pana wefołe z Staniflawem pożegnanie. 

_ Pawel. Podźmyż ty Wiflawie upewniy Stániflawa o powrocie: KAfiufz 
nowiną zälmuci Páná: Popilmíz fwego rozwefeli. 14 dozorcę zupełnie 
wyzwole ztrofkliwości.  Sbiemé. 5 
| -_Wygrałeś Pawle” Brata zwyciežytes! 
Sztylet mu w fercu oftry zafadziłeś: 
Zadnym fpofobem tey nie zleczy rány, 
| Na fztych wydany. 
Pierwey w rzęwliwych lämentäch zätonie, 
¿Niż będzie w Zakonie. 


INTERMEDLTNM 


A k dodo PCI 
SCENA L | 
Staniftaw y Wiftow. 

STANISŁAW, Wistawie 

potrzebuje, > | = 
Wijlaw. Day pokoy wfzyftkiemu Panie! na intro gotować ci fie kazano w 
podroż : a to pewnie za fprawą Boga > gdy ci P. Bog podobne tam naznaczył 
Witąpienie do Zakonu, gdzie fig mhiey {podziewafz: Czegoś tedy nie mogł 
okazać w Wiedniu; bydź może, že nad fpodziewanie doftąpifz w Polfzcze. 
STANISŁAW. Wiem, iak {4 mocne y dziwne Boga nalzego fprawy / 
wfzakże ani w Polížeze, śni w Wiedniu, Bog mi naznaczyt do krefu przy- 
scie; w czym dalfzey rady W. X. Antoniniza przez lift uprafzam. Odday- 
ze mutendrugido Aulzpurgado W. X. Piotra Käniziufzä, Prowincyala wyz- 
fzych Niemiec, | | 
__ 7710100۳. Ani ci Kóniziufz pomoże, kiedy iutro máfz do Polfki wyieźdzać 
W, drogę, - z 


: H | Stanistar. 


sgotowy lift twoiey wierności y pracy powtornie 


Stänisdaw. Ufam w Pánu Bogu, že mie Oyczyzná żywego nie obaczy. | 
Wistam. Panie : gdy fobie twoie do Pawła towa przypominam, poniema® 
fam w Bogu że mię Oyczyznó nie będzie widzieć! domyślam fie, że ofobliwfzy 
äkis fpofob zamyflow twoich wykonániá umyslites: ale niewiem iáki bydž 
moze, gdy lutro przymufzą cie do odiazdu. Czy ieno z drogi ulácháé nier 
yślifz do Aufzpurgá 2 Tá rzecz ze dwoch przyczyn niepodobna; aby zá 
Wieden w wyżfze Niemce, 4 nie Krákowfkim gościńcem ludzie rozkaz pel- 
niacy Brata, a twoiey Ofoby ftrzegący pilnie. trakt obrocili: 
STANISŁAW. W czym fig przez domyst mylilz, 4 wczym moiey do 
chodziíz rady, opowiem fzczerze : bo cie famego z natchnienia Bofkiego o- 
brałem zá érzodek wfzelkiey trudności przekonania. Raczze posłuchać. 
Wistaw. Ach Panie ciekawość moia, A twoią mowę , przerywa Paweł / 
STANISŁAW. O! Bože! iakież znowu ná mnie bić będą poruny? Meftwa 
dodaway lercu? >: ‘ 


SCENA I 
Pawet, Staniftaw, y Wiftaw. 


Paweł. Drugi raz fam doświadczam nieposłufzney Wisława zuchwało- 
ści. “Lakze moim rozkazem y łatką gardzifz? takze z Stanisławem rady bez- 


rozumne knuielz.? 


Staniffawa o powrocie z Wiednia do Polfki nienpewniat, ile żemi gotowość 
do tey podrozy wizelka zlecona? lIákož to czyniąc, Stamiflawa popieram 
fprawy? owfzem nädzieie mu oftätnig zamysłow odeymuig. Ado tego było 
komu inizemu ten interes drogi iutrzeyfzey zlecić: terazseozem ia winiemgdy 
| Z pomiňnosci rozkazu twego, nieraz Z przykrością Stanisława , mufzę da 
lego pokoju z krzatániem fig wchodzić, układać rzeczy; tak wziętych, iako 
zoltawionych fpifywać regeftr? > 


żne, y iuż upadłe w cale. - 
Wistaw. Ktożby nie fądził upadłą nádzicie! zwialzeza gdy inž idę ná iu- 
tro rano naymować powoze ` = 
Paweł. 14% rychło: ziednay ludzi, do Częftochowy, álbo do Krakowa. 
Wislaw a part. Kto tu [wego dokáže? czy Paweł; czy Stanisław” ciekawy 
iefiem. | | 


SC ENA HL > 
Paweł y Stániftaw. 


1- Pemet. Coż mowilż na to kochany Bracie? Widziíz ławną moig ku tobie 
miłość, gdy cie oczywiltey nędzy: y mizeryi, przesladowaniom, y wfzel- 
kiey twemt honorowi przeciwney krzywdzie umykam a wkrotce cię od- 
dam Rodzicom nafzym návukochaňifzym + fortunie , (zczęściu y Oyczyznie? 
O! jak mi będą obowiązani Rodzice, že cie adzguby wyrwg? ktorey byś 
po długim w Zakonie męczeńftwie, naoftatek niechybnie podpadi! Coż fą- 
dzifz teraz o Braterfkiey ku tobie przychylności? Prawda wielce mi fig nie- 
podobaľz że fig Pańfkiemu fprzeciwiasz umysłowi: Wylokiego urodzenia 
niezważaląc; ani na to, eo ci famo fzczęście Koftkow obiecuie, dbaiąc» 


życie ofobne, tetryczne, podłe > y wzgardzone kochafz : odktoregogdym —- 


cię 


lem Brátu utrapieniem, więc mig iego nienawifne mie obóczą oczy: y te fłylząc: 


Wistawe Moy Pźnie, fame twoie podeyźrzenie mię wtym winnie; a 14 
wiernie twoy rozkaz pełnię. Niech te ściany wyświadczą; icżelim Pana 


Paweł. Ani kazałem, Ani káže tey innemu zabawy, tylko tobie; na uká- 
ranie was obydwoch; abyście poznawali zamysły walze nierozmyślne, pro- - 


9 


t 
1 
۱ 
Ę 
E 
$ 
۱ 
$ 
$ 
f 
| 


eg ne 


i 


和 


~ fznych karze wielorako wäychn, 4 po śmierci mściwiey. 
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cie odrązić ulitowal; mufiatem zupotem twoim, posrozkami , falániem y 
fożnemi umartwieniami walczyć. Wizakze jeżeli rady moiey polluchaiz 
odtąd; zatrzymam cie iefzcze w Wiedniu; abyśmy ražem, po niedługim 
czafie, dofwobody Polfkiey y udzielney wolności potpiefzyli; wymogt 
izy od Rodzicow nälzych iefzcze dwołetniego zkrocenie czalu do potro- 
cza. Coż tedy nátákie oświadczenie wrodzoney miłości mowilz Stäni- 
ffawie ? | 
STANISŁAW. Wielce fobie poważam Braterfkiey miłości znaki, zá 
ktorą > gdy lercem dziękuię wdzięcznym; ufilnie uprafzam, owizem ná o 
świadczoną zaklinam miłość " abym zaś {kuteczniey zniewolił Brat, y po~ 
winney ftárfzeńftwu czci oddał obowiązek; z upadnieniem do nog twoich 
moy Panie profzę otafke; abyś mi do woli Bofkićy nieprzelzkadzat wy- 
konánia: Te łalkę Bog ci nadgrodzi hoynością tak obfitą ; iakiey cały świat 
obiecać nie może. 
PóweśW ftań moy Bracifzku : tey pokory od ciebie niewyciągam ale wzä- 
iemney miłości oświadczenia. Wiem że ztobą Bog niegadat: niemozelz, 
tedy mowić, żeto iet wola Bofka و‎ coty myslilz zprzyczyny, abyś fię od 
codziennych , odemnie zadanych dolegliwości umknął. Wiedzze o tym, 
odtąd nie tylko cie ytwoią cnotę powazaé będę; lecz wfzelką ufilnością 
wizyltkie przefzłe ku tobie niechęci y przykrości zupełną nädgrodze uprzey- 
"mością. Tuż tedy mieć nie będziefż przyczyny mnie y Rodzicow opufzczenia, 
STANISŁAW. Miłe mi dlá Bogź , chociaż przyoftre z Bratem pomiefzka= 
nie: teraz że Bog chcę, ábym zá głofem lego pofzedł, między Zakonuych | 
Braci; rozkaz tego wypełnić powinienem; Ktory wtey mierze niepośłu- 


Póweł. Abyś głos Bofki rozeznat, od Ducha lekkomyslny uwodzącego 
umysł. potrzeba cido tego czekaé latdoyżrzallżych; dofkonałego rozladku, 
ydługiego rzeczy doświadczenia. |. osa | 

STANISŁAW. Lafka Bolka y dziecinne lata . do rázkazow fwoich» chor 
ciaz naytrudnieyfzych wykonania. zdelnemi czyni. A dotego ieželi mnie 
zdolnym Braterfka życzliwość fadzi, w lat ośmnaftu do fzczęścia. fortuny, 
rządzenia włościami, Domem, y Dworem; ktorych dobre fprawowanie y 
ich w całości utrzymanie, za prawdę dofkonałego rozfadku ， y długiego w 
rzeczach doświadczenia potrzebuie: czemuż tenże wiek nie ma być {polo 
buy do Auzenia Bogu? zaifte lżey ieft iarzmo Chryftufowe nofić, niżeli 
światowym władnąć fzczęściem. 

Pawet. Ina świecie możefz dzwigać و‎ to lekkie iáržmo Chryftufowe: zwła- 
fzcza, że zaden z Koftkow w zakonie go nie noliť , dopieroż Iezuitą niebył. 

STANISLAW. Niech że mnie pierwfzemu nie bronią y towtym, do 
Ktorego mie Bog bowolywa: ktorego wyrokom żaden fig oprzeć nie potrafi. Ani 
też mnie łafką Boga wipartego przekonać. Więc Mci nayukochańfzy Bra- 
cie, niewyfilay że dowcipu ná rącye, ktoremi byś moie zamyfły wątlić 
ufitował. Ta wyznaię, że miężadne prześladowanie, Ani uporczywe prze- 


fakody, nawet tyfiączne śmierci przed oczyma , doodftąpienia woli Befkiey 
nie odwioda. 


+ Péwet. Takže fie wyrzekafz Brátá, Domu, á co więkfza, ktorym ieftes 
obowiązany wiecznie, Rodzicow? 

$ 12۷787۸77 . Dla Boga gotowem --- 

Pawel. Ach co ftylzę: Brat, Brita: Syn Rodzicow; wyrzeka fie! Go- 
dzien żeś odtąd bydz moim Bratem ? moich Rodzicow Synem £ fluchayze, 
kiedy fig mię wyrzekafz, Ani ja cię chcę znać za Brata: kiedy 
kafz Oyca y Mátki, wiedzże otym, že nie jak złoś 
głownieyfzy ich nieprzyjaciel, naydáley zá nied 

H2 


lię wyrze- 
liwy Syn, śle jak nay- - 
ziel trzy„u nichże obcią- 
żony 


ny kaydanami leczeé w więzieniu bedziefz; pokl eig nad beftye náynie- 


rdziecznieyizego okrutna nie požíze nędza. Nicenoto, bezbožny > dzika 
łości و‎ iafzczurcże plemic. | 


SCENA IV, 
Bilińfki Paweł, y 0۵۰ 


Póweł, Ach! moy Panie Bilińfki pofpiefz , ną ukaranie Stanifława zbrodni. 
Bilińfki. W czymże młodfzy P. Kafztelanié ná fłufzną zafłużył karę © 
Paweł. Nie rozg » ale katulzy ten godzien ktory fie Brata y nayukochań- 
fzych wyrzeka Rodzicow. 

“Bilitifki. Mci Pawle» kto fie wyrzeka zfzczerey złości Braci y Rodzicow, 
mak wymyślnych godzien: śle kto z cnoty; godzien Chryftufowych obje- 
tnić y famego Nieba. 

Pimeł. Także pochwalafz zamysły Stanisława? Tuż fig ledwie nie wfzy- 
ścy przeciwko mnie y Rodzicom nälzym zbuntowali: żeby Synalm konic- 
cznie wydrzeé/ = 

Biliúfkt. Zamystow Stanistáwá iá niechwále: y niewiem kto mu w tym 
otuchę czyni, co żadną miarą bydź niemoze: Bopierož kto by {miat J. W. 
Pańftwo nieubłaganie gniewać? 

Pómeł, Moy Brócifzeńku , przeprafzam cię zá pełne obelgi słowa; kto- 
remim cię teraz niewinnie znieważył. Niechcie ta zelżywość od Braterfkiey 
| odtąd nieodrywa przychylności, j > 

Bilińfki. Ach Mci Pawle; nie grzefz przeciwko Bratn! ale 2 widzę , 
á práwie raz pierwizy wrodzoney miłości Stanisławowi oświadczenie: —— 

Paweł. Ták iet moy miły Panie Bilińfki, raz podobno pierwfzy siy- 
fzyfz moie do Brata miłośći słowa. Wftydzę fie niecierpliwości moicy + 
á cnocie Stanisława dziwnie” O! gdy bym w czafie tey godziny و‎ mogł nád- 
grodzić wrodzoney miłości ufzkodzoney ! Więc yztey przyczyny; żadną 


1 


w dłużfzym z nim požýciu> 4ż do zgonu ¿yciá z powinnego wyplacac li 
náderodzeniá. j er 


tym więkfzey ku fobie uprzeymości Pawła, im zwawilzey przed tym icga 
furowości. 


ktorą pragnę odwdzięczyć , w Zakonie dofkonaley. 

Póweł O! moy Bratuniu, nie chcieyże ze mną ták pretko twat wro- 
dzoney miłości » związki, ktorą cię ferdeczuie pragnę ściśle fobie obowigzac. 

STANISŁAW. Nie może mię Brat ściśley obowiązać fobie , jako gdy mi 
do wypełnienia woli Befkiey przyrzecze nie przefzkadzać. 

Bilinfki Zaden Panu Stanisławowi do służby Bofkiey nie przefzkadza و‎ ale 
aby nie wftępował do Zákonu. nierozmyslnie » wizyicy; y Aufznie prze- 
fzkadzają. 

STANISLAW. Styfze , ach! iak ná to ubolewam ! 

Paweł. Widzę sy ná to ubdlewam, że upornie Stanifław mną pogardza! 
śle mnieyfzá oto: wet zá wet mi odddiefz. Wizäkze, ia fie tą krzywdą 
nie urażam; podž tym czálem do fwego pokoiu moy Bracie: porucz Bogu 
tę fprawę w ofobnosci, ktorą Panu Dozorcy przełożyć myślę. | 

STANISŁAW. Z chęcią uczynię: tę fprawę zalecę dobroci Bofkiey. 


. SCENA 


Bulińfki. Nie wątpię, že Pan Stanisław dalfzemi laty będzie doznawał. 


STANISŁAW, Samą wrodzonego fercá obietnicę pfzyimuie wdzięcznie; | 
4 5 DEV z Z > 


miarą niedopufzczę; aby fig miał kiedy Brat odemnie oddalić : chcę bowiem | 


|.  Bińfki Zkim to ná we 


SE BIN AN 
+ „Pawet y Bilinfki. E 


Pawel. Co czynić Panie Biliáfki ^ Brata mego ani fłowa wfzelkiey przy 
| chylności, ani miłość wrodzona wzrufza: nawet chociażbym lle y wełzy 
rozpływał, ferca by iego nie zmiękczyły. o > 
Bihnfki. Mamy doświadczenie, iż w każdym cnoty przedfiewzięciu Stä- 
nifław niewzrulzony: daremnych tedy namow yufilnosci do lego zwycie- 
zenia, poniechaymy. To dziwnieyfza! że Stanistaw 3 widzac do Zakonu 
wiłąpienia niepodobnosé to znafzey ftrony, to zlamych Widenfkich Je- 
zuitów a dopierož z Rodziców {woich , iednak befpiecznie twierdzi, že 
poydzie zá Bofkim powołaniem. Do iutrzeyfzey iego wyprawy, wizyftko 
w drogę gotowo: á on to widząc przyrzeka iednak, oftatnie hę pożegnać 
znami“ Tego ia wcale nie poymuie. 
Paweł. Czy ieno w drodze uyść nie myśli? ale czy można, aby ftraž y 
pileosé Dworzan ktorym ta przeftroga dana będzie, miał ofzukść? Anio- 
łowie go też zapewne nie wykradną. Co mamy czynić? albo jak bayprę- 
dzey Stanifława do Rodzicow odesłść : álbo zwawiey niż przedtym trä- 
pić, y wścisleyfzey oftrosci prześladować, aby był kiedyż tedyz zniewo- 
| lony. GB 8 
| Bılimfki. Tá fie o boyga dużo obawiam. 
z Pawet. Jako? kiedyé fie žáden Ztych د‎ fpofob niepodoba, pomyślże o 
iepfzey radzie. la ftrożem nie będę Brata. zal mi, żem 2 czalem utracił 
5102 و‎ miłość temu oświadczając; ktory wcale niegodzien bydź moim Brá- 
tem. Olby go moie iuż więcey oczy niewidziały. | 


oer NA VL 
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| Bilińfki. Sama złość w ták młodym wieku zdfłarzała. A gdy by ztwoich 
|. 6czów Stanisław ufzedł; nie ufzedł byś kary od Rodzicow. Caly by fię 
winy ciężar ná twoie nád Bratem okrucieńftwo obalił. 
Wiftén, Czyli fie już waitá przed pokoiem Pana Stanisława zá 
Bilińfki. Ktoz tám? 2 و‎ hd 


771/149 Já Wistávy. 


czelar 
w 


ySciu rozmawiałeś? 

f Wsďfiaw. Z Wistáwem, ktory wielce nie kontent. że Páná nie zaftał. 
Bilinfki. Pana Stanisława wiwoim zapewne zaftaniefz Gabinecie. = 
Wiftaw. Pana Stanisława? 6 ktorego mnie wultawiczne burki „ajefzczew 

Niemczech przyftraiacie ? Mnie Pana Pawła potrzeba; abym mu oznaymił, 
żem z fześcią koni Karete, karawan, -y kuchnią na intro, lecz drogo , naiął. 
Bilinfki, Niepotrzebny ten y niebefpieczny و‎ 4 podobno J. W. Rodzicom 
utrzymania Stäniffawa, niemiły fpofób. ~ © SR 
Mftów. la oto niedbam. Ale czemm niebefpieczny? 
pa Bilinfki. Befpieczny ten, abyś Ty Wiftawie , ktorego Staniflaw kocha» 
102190211 zamyfły Pánu: możefz , tylko chciey, fkutecznie. Wielką za to 
pozyfkafz łafkę uJ. W. Rodzicow, ۱ > 
Pfam. Dobrze: diś pewnego obiecaney fáfki Ich Mciow Kafztelaúftwa 
pozyfkania, z wielką ochotą. A zwłafzcza mam jeden na Stanifława niezbi- 
ty taran: przydam drugi y trzeci , przeleknie fig y cofnie z myslámi (wemi. 
Biliňfki, Což takiego ? 
Hıllaw. Cz 
Bilinki. Zá 
słuchać będę. 


mc 


y można, aby wkrotce nie dowiedział fie Pán Bilinfki? 
proś že go do tego Pokoinu; 4 lá zá obiciem utalony ciekawie 
i == Wiftaw 


Wifów. á part: Frant ná Franta trafit | Bardzo dobrze. Ale moy Pźnie, 
za mnieś zagadał mowg.a miałem z.początku dać znać Panom moim, o 
ychłey y podobno zá małe połgodziny bytności u nalzych Panigt Kardy- 
ała Imci, ktory nie dawno był. Legatem Papiefkim w Polfzcze. 

Bilinfki, Zkad to? | 

Wifław, Z lego Auditorem widziałem fig: niebawiąc dam znać Pánu ftar- 
zemu. 


pnaiomego w Polízcze , wzaiemnie nas odwiedzić, - 
Wiftám. Piękny to Prałat; wdzięcznie go y paradnie potrzeba przyiac: 
Bılnfki, Podź że opowiedz Pánu Staniśławowi, y zaproś go do pokoiow 
ártzego Brata. lá idẹ upewnić Pawła. 
Wiftamw, Ledwie nieza Wc. Panem pofpiefzemy, Ey älbo niefztuczaie? 
Ale moy Pánie Biliäfki» profzę ná Krotkie słowo. | 
Bilikî. Słucham: 
Wistám. Przynaležata by pięknym upominkiem, tak zácna ofobe udaro- 
wae dla zafzczytu Paniąt młodych, < 
Bilinfki, Pomysle o tym. | 
Wistám. Ale P. Biliúfki > niefpiefz fie Wac. Pan * posłać iednak czy to pe- 
wha? czy icno ná czas infzy dla intercfow publicznych nie odłożył wizyty? 
Biliäfki. Bardzo dobrze. — e 


SCENA VIL 
W iftaw. wnet Stäniftaw. 


Wiftaw. Tego i4 chcę, äbym ci zabawkę kfztałtnie wyprowadzonemu z 
tego pokoiu, podať. Panig wdzięczne iužem po wrocif. 

STANISLAW. lakże? czyli z pociecha dla mie 

 Wifław. Y przeciw słońcu tego nie mogičm przeczytac liftu „a wielka mie 
ciekawość brała, co to zá ickret mnie pewierzoryf czytayže mole 


fzy nagle tu nie wpadnie, zabawny moią nowiną, y Xiążęcia Hermana 
przytomnością, ktory go powtore. zapralza, nak« mecyą w Pałacu Cciar- 
fkim. dopiero teraz wieczorem maiącą fi; odprawowáé. Tuż całemu ۰ 
wi nafzemu przysłano bilety. Stánistam lift czyta to wzdycha teuśmitche fe. 
Coż to za radość? Nie pamiętam kiedym cię ujmięckaiącego fig widzial/ Oraz 
miluchno placzeiz? O! pocielzny płaczu! iako fkrytą mocą lercg moie 
miękczyfz ! : ee . 

STANISŁAW. O! Niewypowiedzianey Boże łafkawości /O/ Pani mola J 
zá ofobliwe macierzyńfkiey litości uznaię ۱۵ Wisła= 
wie koniec przy!zedt dwuletnicgo mego oczekiwania w utefknionych che=: 
| ciach! A 

Wiftaw. Ják to? | 

STANISŁAW. Uchodzę dzifiay wfzyftkich trudności 

Wistaw. Nierozumiem tego. 

STANISLAW, Táfnie ci ¡áko wiernemu powiedam: dziś świat; Rodzi- 
cow > Brata; y Dom z bogatą iego ۵۵021618 opuizczam, ucieczką taicmną 
krefu mego dościgaiąc: = 

Wiftaw. Ach! Nieba! co styfze! Panie ty uchodzi! z ? dzifiay © 

STANISŁAW. Uchodze dziliay.: dzifay ciebie tylko pozegnam! 

Wistaw. Nie Dziecie ieftem > abyś mig uwudzit: wizakze wolno ci Zartor 
waé. To bydz nie moze. : 

STANISLAV. lefzcze tatwiey bydž moze, gdy mi fie wtym przy- 
służyfz. Wistaw 


Paniątko 4 pretko, aby kto w twoich ręku niepofirzegt lifu. Imc. Pan ftar- 


Bilinfei. Wielka przychylność Nomináta na Kardynalftwo Imci, Koftkom | | 


w aj ma میس‎ A 


w 


La 


— Histaw, Uchoway Boże, äbym fie tego ważył. Moy Panie. ty fie nátó 


„oltatnie złafki. Teraz by mię śmierć Arälzua nie chybita; gdy bymláci do 


Wistar. Ták že nie zartuielz? 

STANISŁAW. Ani żartem chcę kłamać : wierzmi: dzifieyfzy wieczon 
juz mie tu nie obaczy. 0 0 

Wistaw. Y tenże to ieft {krytych twoich táiemnic Koniec? Ta te 
raz, zwierzenia fig mnie cudownych dobrodzieyftw przyczyna to ze do tyci 
czas mię w ciekawości trzymało? S : 

STANISLAW. Ten Wistawie, Ten moy kochany Wistawie koniec! ni 
gdym ci fig zupełnie niezwierzył., Abym z wfzelką oftrożnością y roftropno 
ścią dozamyślonego końca rzeczy przedfiewzięte {zczesliwie przyprowa- 
dzik Teraz gdy czas potemu, ani doiutra ucieczkę nieodłożę: ktorą mi 
Bog domyśli podał, abym wfzyftkich nädzieie omylit, y'przelzkody nie- 
' przełamane zwyciężył tym przemysłem. i EE > 

Wistaw. Z Pomiędzy licznego Dworu pilne oko ná ciebie inaigcego و‎ iak 
wolno y łatwo wynidziefz ? 

STANISŁAW. Ciekawy każdy widzenia dzifieyfzey Komedyi; odbie- 
eng mię wfzyłcy: iedynie ty Wisławie proize zoftań; abym przez ciebie 
pożegnał wizyftkich. a 

Waistaw. Czy možná4 aby cie pufzczono w Bramie? ná famych przed- 
miesciach nie poznano? = : 

STANISŁAW. Wiem żeby mię fama $wietnase tych fukien wydała. 
Więc Wisławie w tym mi nie miefzkaigc oftatnie ustuz. Za mały Koizt 
bez uizkodzenia Brata doftan ubogich pielgrzyma fukien, przynieś oftro- 

Ãnie 4 wiernie, idk dufam tobie; gdy mi cie Bog podał za śrźodek wyko- 
nania przedliewziecia mego. = 


ulmiechafz? Dopieroci teraz wymawiać mufze, iákoś mie tak pięknie u- 
wiodt. Rozumiatem že tylko wyciągaiz pó mnie pociechy w twoich utra- 
pieniach ; abym albo Pana Pawła albosPáná Bilińfkiego do twoich nśkło- 


nit mysli: zniebefpieczenitwem fie podigtem tego, y iuž malen’ nicwyypadł 


ucieczki, znieznofnym utrapieniem demu y wizyftkich dopcmegt. ¥ ty 
ولا‎ nó-to ufmiechafz ? z 

STANISŁAW. Ná ci rękę ysłowo: śni włofa zgłówy nie utracifz. 

7۳1542۰ Ulubionemu MARYIköchankowi wierzę ; 216 die ferce wzdryga 
takiey całego Domu zdrady. laé przed Bogiem dla słow y ubefpieczenia 
twego nie przewinię: dle przed ludźmi ciężkiey nie uydę katy. 

STANISŁAW. Raczey fię przelękniy kary Befkieý , jeżeli rozkazu te- 
go nie wypetniwizy zdradzifz mię; á prożńa bojažň Twoja będzie przyczy-. 
ną dalfzey odwłoki w moim powołaniu. sú 
—Wutaw. Ah Pánie moy ukochany / trudno Twoicy niewierzyé cnocie , dla 
ktorey cię cate Niebo Kochä; 4 Btogoftawieni zu bg fie piescicnfituig! Por 
dobno od ktorego zSwietych , iako żwykłeś ich miewać u fiebie -gośćmi و‎ 
jako ucieczki rožkaz wziąłeś, ták wiadomość ; Zela 4 nie inny mam w tym 
Tobie uffuzyé: dla tego mie rožkazém przymufzalz, pogrofzką káry Bo» 
fkiey , przynaglafz / płacze Wistam, = = 
| STANISŁAW, Słuchay Wiftawie , żadnego fpofobu wtakich trudno» 
ściach nieznalażfzy» 4 daremnie w ftáraniu moim przez dwie lecie pracniąc, 
teraz gdy bym fię do Rodzicow wrócił pewne by mię więzienie y łań- 
cuch podkat, á Slubow moich wypełnić bym nie mogł : Bog weyźrzał na 
mnie, litość MARY ito {prawita و‎ iz nagle czaiu nie dawnego w famey Mo: 
dlitwie, wewnętrzną radę odebrałem; abym nie wątpił otym że iedynie 
ucieczką doydę zamyfłow moich w innych Prowincyach. Tę radę gdym 
ożnaymił: W. X. Francilzkowi Antoniemu, Ducha [Bozego pełwemu  Ká- 

5 12 zno- 


Lnodziei, gorliwemu y mifemu Cefarzowi Maxymilianewi fpowiednikowi, 
‚achwaliwizy srzodek fkuteczny > poradził mi, abym tig do Aufzpurga do 
W. Xiedza Kaniziufza Apoftoła Pańttw Niemieckich y żwawego przeciw kr 
iffydentom: wiary. świętey Kátolickiey obrońcy zoktorym y Xiedzu Hoffe- pf 
[zu Cefarz Maximilian, Kościoła Bożego oSS. Piotrze y Pawle, flow zmykt - 
zywad, mowiąc: Piotr Käniziufz, y Paweł Hoffeutz, cinas nauczyli pra- 
wa twego Panie! ábym fig mowię álbo dotego- W. X. Kaniziulzá s álbo do 
Rzymu do Nayprzewielebniey{zego X. Generata Borgii udały upewniaigc, 
że zapewne mam bydź do zakonu przyięty. Za wyrok Bofki podaną mi w 
przyjąłem radę. : agdy czas zgodny potemu zawitał, przez ciebie upra- m 
fzałem W. X. Prowincyała o Blogoffawieúltwo» na te podroży o lift pred- — 
ki do W. Xiedza Kaniziulza w raz z moim, wktorym oznaymuię rychłe, = 
jak będę mogł, dia wizelkiey oftrożności wdrodzey przybycie z Wiednia | 
do Aufzpurga. 
Wistaw. To pewnie tey drogi zechcefz ná oftatek mieć Wiflawa towa- 
rzyfzem? płacze. : 5 
STANISŁAW. Powiedziałem: że przez «ciebie pożegnam wfzyftkich. fk 
Więc drogi moiey Towarzylz Bog iedynie będzie. S. Anioł Stroz y opie- | 
ka Mátki moiey naymillzey. ۱ 


‘ 7 7 ۰ X > وم‎ s v u 
Wistäw, O! fercá w Panięciu wfpaniałości / famże moy Panie w ták dá- 
leka drogę poydzielz © Czyliž drogi y ludzi nieświadomy, tyłu niebefpie- br 
czeńitwom, Jamey piefzey podroży trudom nicwymowpym >. niepodpa: kt 
dniefz ? | a. 


STANISŁAW. Święty Anioł ftroz dębzie mi przewodnikiem: Bog wtru= 
dach ciężkich pofiłkiem: opieka Nayswietizey Matki y więcey niž Maskia— 
koc haney, przeciwko wizelkim niebefpieczeńftwom obroną: <= po 

` Wistamw. Ach czyliž tá w {panialä fercê odwaga, dla miłości Bofkiey pod- 
ieta, y mocna w Bigu ufność do wielkich cudow. opatrzne Niebo nád sc 
Swietym podrožnym niezniewoli? O! lákobym radprzynaymnicy Duchem | 
iść obok z Toba! ©! moie swiete Panię inż wcale z niewalaíz Wiflawa!kto2 | by 


by ślbowiem Tobie niefużył y w tych rožkazách > ktoremu wiem iakoffu- ta 
żyłi Aniołowie: gdy ci wtym Domie Heretyckim zchorzałemu Anicłfki | ~ 
chleb przynieśli y podali! | m 


STANISLAW. Moy Wifławie utay to przed ludzmi: iedynie tá wiädo- | 
mość niech cię pobudzi do proźby moiey'! ldź ze co prędzey , przynieś mi og 
ubogie Pielgrzyma fuknie و‎ ábym niemi pokryty ufzedł beipiecznie znalo+ | 
mych tu w Wiedniu oczow y pewney pogoni za mna, ale chyba iutro wy- 

_prawioneys gdy wizyftkim noc nadchodząca ścigania odeymie fpofob, -4 
mnie nyścia drogi z kilka mil pozwoli, | 

Wistam. Do nog Stanistáwa pádá zpłaczem Ach. mnie ledwie od żalu nie 
umieram / O! Panie święte / O! dziwne Panie! O? Panie moy? | 


STANISLAW. Wiflawie co czynilz 


à sb ki 
S.C EŇA VIN. - ES 
Pawet, Herman, Erneft, y Ciz. R=m 

Póweł. Coz to widzę! u nog Stanifawa Wifaw! Wiflawie coż to? 

Wistam. Ach Panie moy! u ciebie ieftem w podeyžrzeniu > że Pana Sta te 
niffawá radami wfpieram و‎ 4 lam zlecony [cbie od PanaBilińfkiego rožkáz 
pas abym wízelkiemi raciami wybił Pánu Stániffawowi zglowyZá- m 
"konne myśli; gdy żadną miarą y prožba y groźbą nie mogłem; ná koniec | 
płaczem rzewłiwym chciałem gozniewolić! Ale darmo, ftracimy kiedyz- łe 


kolwiek Pana Staniftawa 
Herman 


2 


f 


۴ 


و 


„. Iklego Szpitalu, abym lałmużnę oddał ubogim, daną przez moie ręce od Pá- 


tám zgromádzonemi. 


Ferman: Upor uporem fig Tamie. 

Ernefl. Olmoy kochany Przyiácielu!... 
„ Paweł. O! zákámieniatosci Brata mego. ty zeSwigtafzku, á w rzeczy hipo- 
kryto, wiesniáczá dufzo, fepie brzydki, pánuro fzkárádná, także fig mi głu- 
pftwem twoim naprzykrzyłeś; tak że zaiadłość przeciw mnie mocno wpoiteg 
wferce, ze cie iuż cierpié daley nie more" 

Wistaw. Ach świątobliwości zelžoná/ 

Pawel. O! Boze ledwo mogę mściwey utrzymać reki! 

STANISLAW. Mci Panie Bracie, takim ze mna fie obchodzeniem, przy 
wiedziefz mię do tego, iż od ciebie uciekne: á Rodzicom fie o to {prawowae 


_ Paweł, Idź, idź kiedy mig chcefz odeyść, idź, wybaczcie Xiažetá: Idź, com 
nie raz mowił; ponawiam: idź y ná fzubienicę. _ | | 

Wisław. O! pełną grubianftwa odpowiedzi” 

STANISŁAW. Pozwäläfzze mi w prawdzie Mci Pawle odeyść? 

Paweł. Co? iefzcze smielz fie nátrzalaé ze mnie? ty &mielz bárdziey we 
mnie rozniecać gniewu fłufznego pożar? precz z oczów moich, nie Bräter- 
fkiey miłości, ale nienawiści widoku. 

Herman. Niewiem wiakim fenfie IMść Pán Stäniflaw od Starfzego Brata 
uprafzał odeyscia pozwolenie! czyli ieno nie w pierwizym? 

Paweł. Mci Xiąże wierzyłbyś fowom ná rozumie pomiefzanego? śle do- 
brze cały prawie Dwor idzie z nami z4 bilety ná komedya: pcftdwie ftroza, 
ktoryby go pilnował w {amey gofpody bramie: w pokoju zás Laufer y Wi» 
flaw ftrzedz go będą. > 
_„Wijław. Bardzo dobrze: profzę jednak krotkiego odeyściź czáľu do bli- 


ná Stániffáwá. > 
Pamet, Nie bronię tego nád nędznemi miłofierdzia; äby mu uprofili, przyi- 
ście do lepfzego rozumu. R WOŚ oe 
Pawel. Podźmy y my zacne Kiazeta do Pałacu Cefarfkiego wcześnie. á- 
byśmy czas mieli duttateczny witania fie, y wdziecznych rozmow z Paniety 


| Erte: W krotce pofpiefzę do miley komitywy: profzę iednak pozwole- 
nia krotkiey rozmowy z Stäniffawem. 
Pameť. Grubiańftwo Stanifiawa > Xiążęcą będzie obrażać godność. Chę- 
tnie iednak pozwalam. ۰ 3 
Herman. Czekamy przed zäczeciem komedyi. 
Erncft. Rychle fie ftawię. 


SCENA X 
Erneft potym Staniftaw. 


. Ernejl. Coś ferce moie wroży o ucieczce Staniflawa! pewnie zechce wy- 
konać rozkazy Brátá Stärizego ? przefzkodą niu iednak nákázána cftrožnosé 
dzifiay; intro zás do Políki powrot! te dwie przeciwne rzeczy wielce we mnie 
miefzaią umyft. 

STANISLAW. Styľze głos przyiäcielä. 

& neft. Biedna moia przyiäzni z tobą! nie može cie przesládowánicm Brá- 
terfkim umknąć! >> BA 

STANISLAW.’ Ubolewániá nademną pozwalam twoiey ku mnie dozná- 
ney przychylności; będzie czas radości wipolney. Pe 
مه‎ podobno więkfzego żalu, gdy nas mysli(z pożegnać potá- 
lemnie! ach! moy Stafieńku kochany, wielce mię twoie oltátnie lowa zätı wo- 
żyły. i = AEE rg 


STANISŁAW. Ptákiem bym wyleciał ná walność Syncw Bofkich: ale trw- 
no przy tak oftrożney warcie! a więkfzą mi pewnie przydadzą intro. y 
Lincft. Tyni ia zbiiam fobie moie o tobie podeyźrżenie, które jednäk ieft | 
riekize nád moia boiáźń. 
STANISŁAW. Bądź wefołey mysli przyiázne Xiąże: woli Bofkiey będę 
czekiwał. BOG ftatku moiego w powołaniu probuie: niech będzie pochwa- 
ony! 
paf: Szczesliwys, že możefz w famych przeciwnosciäch ftatecznie ko- 
thaé BOGA! À 
STANISŁAW. Owfzem przeciwność nágániá do fuzby Bożey. | 
Ernefl. My 235, ách iako złym fkutkiem uznaiemy! poki BOG namfzczę: | 
ści; poty go láko Oyca kochamy: niechże nas zacznie chłoftać, niecierpliwi | 
przeciw BOGU fzemrzemy, niewdzięczni dobrodzieyftw iego, w miłości 
ftygniemy! Ach Bofká dobroci! Ale moie kochanie Koftko, zdäie mi fie, że 
i fię ztobą iuż widzieć nie przyidzie. 
STANISŁAW. Niewiem, iak iutro Brat ftarfzy kaze zajachać karecie w 
odroż. 
Erneft. Azali uprofze ftarfzego łafkawości, aby czafu odwłoki odiázdu 
twego. pozwolił. ۱ BR en 
STANISŁAW. Wdzięczny będę W. X. Mci w przyczynieniu fig zá 
mg. ; | 
Ernefl. Bywayże zdrów möy Stäniffawie: do fzczęśliwego fig z tobą powi- | 
tania. Mulze bowiem dla przyłaźni y awá danego za Panem Pawłem po- 
fpiefzyć = ۱ | i 
P 3 TANISŁAW: O! Erneście wiedzże otym, że poki żyć będę, o tobie ne | 
kochanym przyiäcielu nie zápomne. E 
Erneft 14 w záiem, á podobno rázem w Zakonie z toba. Ale 5 fer» 
ce moie y oczy kwiłą! SE 
ر‎ STANISŁAW. Miłość ku mnie niegodnemu te łzy wycifká, aż do záwlty- > 
dzenia mego» Ze ci nie mogę tak oświadczyć przyiazni izczerość; iak gorące 
pragnę. Erneft śpiewó. | | 
1dziefz Ernescie! ách cofniy twe kroki} ~  — | 
Serca moiego coś wiefzczą wyroki! | 
Wiefzczą, iakoby oftatnie rozdziały 
Z nami bydź miały. | 
Ach! STANISŁAWIE! ách! KOSTKO!ty moim; | 
lá fercem twoim! | 


} 


SCENA X. 
Stdniftaw potym Galopin. 


STANISŁAW. Przeczuwa Ernefta ferce > že fie żegnam znim oftatecanie! | 
fpodziewa fię nie tylko mię zaftać intro, ale też utrzymać w Wiedniu: aia 
zá natchnieniem Twoim Dobroci Bofka, przy wizelkiey (pofobności, ie- | 
{zcze dzifiay poydę , co ťychley moie wypełniać śluby / Ach! Wistáwie po. 
spiefz predzey. aby mnie twoig zwłoką czas nie ubiegt! Boże teraz ze mię 
tafkawie wipomo2 ۶ Naywdzięcznieyfza Matko moiä! ... Ach czy ieno mię 
kto niepodfłuchuie” - i 

Golopin. Panie wybacz, żetwoie przerywam wzdychania fodkie. Iam 
niechciał , śle poodeyściu wizyftkich tefkność miłą z tobą rozmową chcę 
fozerwac > oraz uffugom twoim bydź przytomnym. $ 

STANISŁAW. Wypetnialz Braterfki rozkaz, abyś mnie iego podey- | 
“arzeniu o ucieczee „ dopilnował, T 


Se 
Gálopin. | 


19 


- ák ftrozá pilności uydziefz? - : 


„Konney befpiecznie doydę. Zoftáńże fig tu w pokoju moy Wiflawie: cały 


Galopin. Prawda: ale la fie ná taki rozkaz żywo tozfmiałem; iako y ná 
{riz w Bramie poltawiona.. | 
STANISLAW. Uwaz iaką niewolą cierpię! 

Galopin. Uwazam: ale też przyznam, że ci lie Mci Staniffawie niepodo 
bney zachciało rzeczy s bydź lezuitą. Ale zaniechawfzy otym rozmowy 
dla rozerwania tefkności, zwiedZmy pokoje و‎ w.ktorych, piekney fztuki 
lanczawtow napatrzymy fie. 

STANISEAH. Mam czym ruzerwaé tefkrość w moim pokoiu : czy- 
traniem Xiążek pobożnych y láma ofcbność i ft mı wdzięczna. 

Galopin. Dobrze: zabawže fig moy Panie tą miłą ofobnością ; 4 twoia mi 
łafkawość pozwoli w blifkim pokoiu fpoczynku wolnego czalu > gdyż dla 
codziennych Bratu twoiemu ufług mufiemy nigdy nie doiypiać. Aczey 
też rychło nadeydzie Wifław Nayftarizy z nas teraz nád tobą Panie ftrae 
žnik. Ale oto idzie. Chwała Bogu: odpocznę bez przeízkody. 


SECT NA XE. ee 
‚Staniflaw y Wiftaw. 


Wistäm. Tak 0 däwno uczynić, wcale twoiey Pán nlepotrzebuie | u» 
fugi. 
STANISLAW. Z tefknością cię czekałem / agdzież fuknie żebracze 
Wistaw. Ach ią Pänie, fa, y bardzo ubogie? = 
STANISŁAW. Tym chętniey fiez świata zwlekę. 
Wiflaw. Ledwiem ie mogł ukryć przed ftráža Bramy. I tedy niewiem 


STANISŁAW, Głęboki wieczor, ofobliwie Opatrzność Bofka dá wyjście 
wolne w oczách pilności uporczywey. Rychło mi poday te złotogłowy Chry- 
UO. "m" 1 ， 

Wistaw. Oto fa: äle-äch Paniet... 2 

STANISŁAM. Zwielką pociechą moiego fercä was obloke: to że mię 
wdzięcznym Niebicíkim oczom wczynicie: to że wami ukryty, fukienki Zá« 


przyodziany w Uboftwo Chryftufowe wnet wynidę: tym czäfzem belpie- 
czność mi upatruy. 

Wistam. 117 Panie befpiecznie: Laufer śpi. ja czuwać będę, á Taczey w Zas 
lu po tobie trętwieć! Ach moy Boże! jaka tortura dla muje! gdy moja ręką 
ukochanego Pana prawie wypycham z Domu! ale coż mam czynić! boię fię 
Świątobliwości Staniflawa zdradzić tą miłością: którą go ferdecznie kocham. 
Ach! mnie! c! bym tobie nie był tak ściśle wiernym jak bym go moią ręką 
zabiiał dla tego, äby w niewinności fzczesliwie umart: tak gdy go nad Par 
wła Kocháiacym Rodzicom wydzieram; abym go täiemnym > ná u- 
flug: Bofką oddał Zakonowi! Ach mnie! ing w poł odziány nikczemna (z4- 
tą! o! moie Panie! o! moie anie! niezniofę tey okropney odmidny, gdy mi 
przed oczy ftaniefz! Pofil mię Boże, ábym tą żałością Swiętemu twojemu ۾‎ 
o! jako Świętemu Audze nie zśfzkodził! czy ićno zálypiá Laufer. Bofkie 
fporzą Izenie! uznaję ipofobność zgodną, ktorey by podobno ták piekney. tak 
befpicczney, tak pewney, iuż nigdy nie miát! Boże idkiemi ściefzkami Sług 
twoich z świata wyprowadzaíz do zakonney {vezesliwc sci? Inz ci z Panda w 
momencie ub: gi żebrak! o! mężny mtodzieniálzku! o! wielka miłości Bofká 
w tym Panięciu! ale ind nie Pánieciu! o! biedny Wifławie Pana uträcälz! Już 
ci klęczy,poleca fie Nayswietizey P.MARYI. Ach gdyby mi dáno widzieć, idk 
ci ná izczęsliwą podroż Przebłogosławioney Panny reka błogcfawi, chętnie 
y mile! Ach mnie! ách mnie! Inż idzie z Pana ubogi Pielgrzym! Ach Panie? 

Ka ktož““ 


x u 


= 


02 cie torodarf z bogatych fukien, á razem z cäley fortuny? | 
STANISEAW. Miłość Bofka , Miłość Bofká moy Wistawie! dla ktorey lás | 
o ia wizyftko, chociażbym miał przy wizelkim fzczęściu świat w dziedzi» | 
twie cały, porzucam; ták yty Praylacielu, dla teyże Miłości, BOGU mnie | 
ie žáluy.. Wychodzę tedy z Domu Brata; Brátu wfzyftkiego dobrá uftęs | 
uiąc. Idę ubogi zá ubogim JEZUSEM, y poty o żebranym chlebie biegać. |. 
ie przeftanę; poki mi do Zgromadzenia JEZUSOWEGO forty nie otworzą; | 
tym fig oświądcząjąc. iż ieželi mnie w Europie nie przyjmą, tedy poble- | | 
nę do Indyi w Azyi, albo do Peru w Ameryce, Š 
| iftam, Gdziekolwiek cię BOG przedziwny w tobie zaprowadzi; pámies« | 
ay o twoim. Wistawie yiego usługach, tobie; moy Panie, wiernie świąde | 
:zonych. ere oe | 
STANISŁAW Zupełnie twoiey wiernosci tak jetem obowiązany: iż M 
nigdy otobię przed BOGIEM nie zapomnę, Wlzyftkim záé ktorzy mnie * 
wipolnym pomiefzkaniu ucilneli, opowiedz profzę iż zferca odpufzczam y dá- [pi 
uje. Alé“ráczey,(kleká) má BOGA przezciebie uprafzam wizyftkich y Z4” loo 
linam, śby mi winy przeciw fobie popełntone dárowáli! Zegnam tedy przez [gx] 
jebie wfzyftkich służących: niech im BOG fowicie płaci zá usługi! Żegnam fre 
wdzięcznego mego. Erneltá; wcześnie niech pomyśli o zdradzie świata: Ze“ | ye 
gnam Pana mego” Pawła: ktoremu nie tylko żadney krzywdy nie będę po= leze 
mnieć و‎ ale też wrodzoną miłością będę go polecał P. BOGU; aby iemu iuż reg 
odtąd fzezerzes a nie Swiátu stužyť. Niech go Dozorcá wizelkim ftäräniem 
przed Rodzicámi wymäwiä: agdy do Polfki powrocifz, opowiedz Rodzicom, 
moig miłość y wdzięczność ferdeczng 4 uftáwiczna ku nim: opowiedz żem 
tym ucieczki fpolobem od ciężkiey ich uwolnił kary, ile że ciężkoby prze- 
winili, gdyby mizizkodą-zbawienią (wego bronili weyścia do Zakonu. Na 
oltatek. ciebie Wisławie iako Przyiaciela kochanego żegnam: dzięknięć za. 
ofobliwfze twofe ku mie, nie tak: usługi, iako-dobrodzieyftwa y miłość izcze- 
ra: odotrzymanie fekretu و‎ iak możefz naydłużey. ufilmte profzę. Bywayze 
zdrow kochany Wisławie.. AA 
Wistéw kleka. Pozwol Panie oftatnią ufługę oświadczyć fłudze: Niech 
twoie nogi ucałnię, Zeguam cię Panie moy : od Dzieciúftwa twego-á:od 
wielu lat mego życia wdzięczny miłości moiey widoku iuż z oczu Wifła= 
wa odchodzilz. Idźże iuż و‎ idź wolno; gdzie cię Bog wała; á niżeli odey- 
dzielz świętą ręką twolą, ktorą Dziecine Boga piáltowalá profzę pobłogo= 
sław mi! pobtogostáw / 
. STANISŁAW. Niech ná cię Bog dobrotliwy zleie afk obfitośc. By 
way zdrow moy Wiflawie. | i 
. Wistaw. O! Zátoľne pożegnanie ! Idź w Swietych Páńfkich Towa- 
szyitwie. a 
STANISLAW. Swieci Aniołowie tego mieyfca, tych kraiow, mieycie 
mię w wälzey ftrazy! Krolowa Aniołow w twoiey opiece ufność. z 
Wistaw. Poczekay troche moy Panie. Dla Boga żywego! ftroż w Bramie. 
STANISŁAW. Nie trwoż fie: z moim belpieczeńftwem alzukam pil- 
ność lego. Zoltan z Bogiem.. ; ' 
Wisław. Ale zaczekay Panie, profze, powiedz: czyli mafz co pieniędzy 
na drogę ? = ۱ os 
STANISLAW. Bog opatrzny o mnie chociaż nic niemaiacym nie za- 
pomni; ktory y náymnieyfza ptafzynę karmi. 
Wiftaw. O! przedziwna cnoto!! Praynaymniey dwadzieścia dukatow 
odemnie wezmiy. > 4 6, 
STANISŁAW.: Ani wiednym chce fkarb Bráterfki ufzkodzić, Ale iuz | W 
że mie dłużey nie zabawiay ;iak,naypredzey chcę Wiedeńfkie przedmie- 
cia minąć ulicą winnic. Miey fie dobrze kochany Wistawie. Wiftaw 


| 
$ 
| 
| 
| 
| 


Wiflaw. Ach mię! áni cie mogę za prog z pokołow nizf zych wyprowadzié, 
> yzmoim yztwoim belpieczenitwem. a a TANIS ŁAW Spieva. a 
voj WER. 12 zás befpiecznie uchodzę z tey toni, 
HES Sie Zwawey lie Brata nie boigc pogoni, ~ 
"4 x BOG mie do krelu w krotce. zaprowadzi; 
ŚR => LORY. mi odzie wa 
DB | . ZDomu ucieczkę przechwálebney zdradzie, 
ae | | a W. dzielnym. przykładzie. 
a a 
ey = 2 
2 | Nie oplone 2 boia ame- Päžácu nie wynidziefz! á ráczey: por. 
© ki pogoń zniczym nie po torą zapewne ná. wfzyftkie rozefzlą fzlá- 
7, |ki: Ach NayukocháñizáS Aatko:Synia be! piecznie przeprowádž twe-. 
go! widziiz iáko yo mni mnie: radość: nagła moje napełnia ferce! 
żal ftraty Pana uftępnie, lie w cale odmienia. w pe whose, Ze us 
zed czuypości ftrožá. > € zal, ale obfitość pociech łzy wycifka / 
” | Uchodźże, uchodź ukryty 
© jezenftwa nie watla w 
Z rego droga trudna, dalek. 
1 


dow piefzych ni 


ylzę. ` Tá bowiem twoiá do Krolo 


Panfkichobcowanies 


y ucieczki poßepek, Brátu y całemu Dworowi u- 
ažnym posmiewilkiem, źle 
و‎ ciebie odzyfkania Rodzi- 
cia, owizem jak pewny ie~. 
m wizyfikim > Bratu pobudka 


dadzacym pogardzeniem : roziádtym w rofpáczy 
= tom, žálem , ochyda Domu: ale w BOGU nadzi 
dem, w niedługim و216‎ bedzielz chwälebny 
a |do prawdziwey nabycia chwały, Rodzicom pociech 
świetney Koftkow Familii Ozdoba znáczna: Polakom zäfzezytem ná wicko- 
-  pomne lata. Niech teraz wfzyley po tobie rzewliwie łaczą: w niedługim 
pzálie, Wiedeń, Au(zpurg, Rzym, Dom, Polfkę rozwefelifz. Ten pożytek 
e Bedzie ucieczki twoicy, heroicznego Meftwa, ierca wipaniałego و‎ do ktore. 
A ci dopomogłem, y dzifiay iefzcze dopemoge: śle inž intro w cśle nie po» 
„  tafigs lubo fprawy twoiey bronić będę ufilowat. Teraz zacznę dwoiáka (ce. . 
¬ Meutrzymywač. Twoje Swigte zafługi y łafka ničwymowná u MARYI; 
Mech mnie wipomaga, w oftatnim rcfkazu twego wypełnieniu. > 


| AS CENA WI 
: 0 Wiftaw y Gálopin. 


| gw: Ło ion ۱ a ES 
v | Putá. Galopinie, Galopinie. 
| Galopin. Mci Panie. 
| 


4 niewymowng, Prze= 


$ 


ae We L "Galopin. 


Wistaw, Nafz Pán Stärfzy Koftká w niedługim pofpiefzy czafie, 4 pewnie 
- 8086001۰ niechże będzie zaraz wfzelka gotowość ftołu. 
w DESCE > 


Galopin, Nie byłem w ftołowey lzbie: dopieroż w kuchni Gof podarfkieyż | 


áni też mie ftot zlecono, ale Panu Stánillawowi, z Wiffawem fłużyć. 

© Wisłów. Pan Stäniffaw po diugiey zemną rozmowie, podobno fię teraz 
modli. => E ۱ RE 

Gálopin. Rád wolnemu ezalowi, ktory nie ftapi krokiém bez modlitwy. 

— Wistáw. Prawda, chociaż nie uftawicznie pacierze mowi; iednak zawfze 
nabożny: wewnątz. Podźno و‎ fpytay fięftroża > kto z nafzego Dworu Powro- 
cit? 4 kto zKredencyrzow przeciw wyraźnemu Pana rozkazowi» z golpody 
wyfzedł ? © o 

Galopin. Nie rozumiem ktoby fie odważył hłoftę. Ale dobrže 
y wtym yowym wypytam fie. ‘odchodzi, > ee 
Wiftaw. Co też ftroż rzecze? ciekawy, 
włowi ? wfzyftką złość ná nás trzech wy 
wa. Zaprawde y dla nás uprofi befpiecz 

z Komedyi ? sa 

` Gélsjin. Zaden iefzcze > áni też že t 
näfzego pomielzkania و‎ oprocz iákiegat 

Wistaw. Coż to? Pielgrzym wdomu H 


Dopierož co odpowie Par 
fam modlitwom Stanifła- 
toż tedy powraca 


Te 


¡to zá Pielgrzym. x 4 
Gálopin. Akogo? . > ee eR am q 
Wiftim. Kogo cheelz wfzakze naylepiey f: ego 8۰ del 
Galopin. ۰ | AR . .- | 
Wistam. O! moy Pielgrzymie s minąłżeś inż Przedmieścia wfzyftkie? Co y 
predzey uchodź ۶ 6 Bofka niech ci dodaie fkrzydeł; abyś uchybił fi- | 


- det, ktoreć niedługo po rožnyc 
żebyś w nie nie wpadł! 
Gólopin. Stroż Bramy nie był cieka: 
uścił go z dziedzińca. > > 
Wifław. Pyrates fig wiakich był leciech? czy śrzedniego , czy podefatege 
wieku? : =. 3 
Gálopin. Coż to Pánie Wislawie: widzę zartuiefz ze mnie. 


nie mowiwízy, 


Wifław. Može: abym cię nauczył, żeś wizyltko rázem powinien fprawić; | 


gdy cie zięzykiem polzla. | 
Gálopin. Bardzo dobrze: abym tedy raz czwärty nie chodził, z pytam fię 


jakie miał waly, czyli (zwedzkie, czy niemieckie, czy políkie. 


N 


Wiftaw. Czemu nie: wizäkze. naylepiey {pytać fie kto, و224‎ po CO» doa | 


choway Botes 


g 


kad, y Ofobie fie przypatrzyć. 


Gálopin. Dobrze: (pytam fię ftroża: kto, z kąd, po Co» dokąd y Ofobie fię 7 


o, á w nocy zwłafzcza dobrze przypattzg- 
Wiftaw. Pozwalanı, byle bym yo Pielgrzymie wiedział, Kto, z kąd, po cos! 
y dokąd, o! Swięty Młodzieniafzku fpielzylz? Wistaw tyiko wie! kto ? Anioł 
w ciele, Kochanek MARYI; JEZUSA Piaftun „ Imieniem lego naznaczóny 5 
pewna w krotce wyfokiey świąt 
روا‎ wielkiey Fortuny á bardziey cnoty Dziedzic! Zkad z gościnnego 
miefzkania w Wiedniu, oraz z Oyczyftego Domus 2 świata zdradliwego! Do4 
kad? do Aufzpurga, do Rzymu, 
go życia, do Nieba, do fzczęścia prawdziwego: O! stawy wiekopomney go” 
dne takowego ftanu człowieka pielgrzymitwo! j 
Gálopin. Przeprafza Pana Wisława wrotny» ze nie može doftatecznie O* 
fobe Pielgrzyma opilać, zktorym 了 słowa nie mowił, a wieczor ciemný 
twarz przychodnia pokrył. Z nifkiey zaś ftatury > dofyć fubtelny w fobie; 
Oloby wzgardzoney; 4 z podłości ubogich fukien nie mogł wieku Pielgrzy 
ma mimo przechodzącego poznač. = A 
Wıstawı 


ye 
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obliwości nádzicia, domowy Męczennik Ko- 


do Borgii Swigtego Generała, do ZA onne” | 


1 
f 


N 
ko 


so 
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x Willam. Kontent ieftem zd 


a oftateczney teraz odpowiedzi. 

E Gálopin. la bardziey, że już podobno dla zabawki w istawa Zgory na d 

razi przeftanę fehody rachowac. | 

o Mistław, Przyznam ci fig moy Galopinie, žem troche rozerwat utefknj 
| nia. Ale gdyby z nami Stanisław chciał pogadać w niebytności innego t 

tel warzyliwa; mila by nas zabawit rozmową. o : i 

roj. Gopi lak mite Páná Stanistawa rozmowy! Pofpolicie ftrafzne nowir 

ody. prawi. raz o śmierci 2 O piekle! toogrzechu , to o lądzie Bożym 
A tym podobne“ = ać = = ; 

= * Wistan, © uz od Oraterza odfzedt? co robi przy ftoliku 2 
| Ga i moja ob ność będzie. Wfzakże sd > 

Pá. 6 OY zaczyna wylawiać przypadek ža 

fa. o z 

acd palą, 4 Pana Stanisława Przy itolik 

jaz] odobafz mi 


_  dobne oddać ge 
ad Galopin. Nie żartuię : chyb 
A né rozmyślania, 6 
| Wistam. Oba 
U. nowcami uchodz 
` | pność nocy zwyci: 
| Ach W 
۱ ۸ Wom Coz fi 
skej — Calopin. Páná + 
Misťam. Takis fr 
rzy, koiu niema z, ab 
by go nie było.: BEE 
Lego Gálopin. Ach Wisławie. odchodzę od fiebie s Pana 
| malz wpokoiu; obacz, ; 
| Wistan. Pręcz z żartami; kłami 
wie; jako Swiętego do Nieba 
| + Gálapin. Ach mie! wie 
m fit Wa zapewne nie mafz. 
| “Wistaw. Coż to nie żarty ? fam obaczę, ZE 
و‎ 10 Galopin. Coż fie to dzieic ? prze-Bog! rozum y zmysły trace! 
| ,Wiftaw. Swiece fie palą, LiftyS. HIERONYMA . twarte: niedawne z nich 
ie le notowanie; á Czytelnika niemaíz. Obacz iezelı fig po pokoiach lub lali nie 
| przechodzi? 
om Chopin. Tak to? bez światła miał Poyść do pokotów., lub nafale? 
Ani Wisła. Obacz > kto wie: weż świecę. Sama iefzcze wątpliwość ledwie 
ony, Ble zabiją Galopiná! Ah iäko wfzyftkich zälmuciiz Pewbosci nieuchronna | 
k Ko, Ach moy Stanisławie ! dopiero cię fzacować y ci zaczną, u ktorych byłeś w, 
neg Pogardzeniu! Dodam twey cnocie“ ceny, gdy iq wyiawie świńtu. Ale fam 
1 po Siebie fzukać będę bez nadziei ználežieniá. Panie Stanisław je > Mci Miodfzy 
„pni 6101 Panie miluchne! 80216266 fie ukrył? odezwiy fie Koftuniu wdzię- 


že pięknie chcefz żarty za żarty na- 


arawanem przy łożku odprawia wieczor 
raz rozmyślania و‎ prędkie nocą ma- 
na odwago! w ۵ ziuchnym Panięciu , okro- 
aifte zá powodem Anioła światłości f 

! cały truchlej = E 


ale y mnie niczego, Wiem ia, 
Stanislawa > bo chociaż jeft 


że Pana Pawła w po- 
> tak jednak ieft, ják 


Stanistawa wcale nie 
twem oczywiftym pokryten i: 
J zciałem wzięli Aniołowie, a 


12 و‎ 4 radź prędko ofobie yomnie. 


Pana Stanista- 


y go ny.. 
Galpin. Ach Wisławie rzecz pewna, we wfzyftkich pokoiäch nie 
ie 0, Firtam, Ach mnie! 


mafz Páná. 
czyli ieno nie ow Pielgrzym byt Koftką و‎ 
emi Obie zá máter 


ktoregom 
Ją wziął żartow zciebiet | 

obie Galopin. Prze-Bog Wiftawie zgineliśmy! Pielgrzym z Domu Heretyckie- 
gio ee, nifkiey ftatury y fubtelney , nifłowa do ftroza n 


Rn y ieprzemo» . 
wake > W domu nie malz! Ach podobno to Pán Staniflaw 7 | 
aw, | rz Wisdam. 


bisław. W oczach näfzych? wtakiey oftrożności miałby Stanifław uciec? 
cała by fig na mnie zwalita wina. . E 

alopin. Dla Boga rádž Wifławie : pewnie Koltka iak przyrzekł Brätu, 
Och, i > se = 
Viftaw. Zabiiafz mnie przypomnieniem flow oftatnich Staniflawa do Pas. 


iy fie wraz zgromadzonych 


a! fkocz corychley do Go podarftwa: fpytay ) 
awa? albo co to za Pielgezym by? 


mowych» iezeli kto nie- widział Staniffawa? al 
nym wieczorem” | soja O 
Golovin. Ta nowiną przerazę Golpoda 
Wiftaw. Wiem. iako fie wfzyfcy zati 
rawy! O! moy zbiegu chwalebny! ia 
e? Patrz w Duchu, á úchodž żywo. b: 
epa, drogi niewiadomość, pewne b14 

awła na mnie! Ale powraca Galopi 
hnie! o! gdy bymi fig teraz pod ži 
"Galopin. Panie Wiftawie/ Panie 
wa nie poftał / nikt Stanilawa 
tanidaw w Pielgrzymfkim odzieniu Z 
„Wiftaw. Jezeli utzedt, muhal fie 
kraje, tedy daleko tak prętko zabie 
way Pánu Pawłowi: ztamtąd do Colle 
Galopin. Mola rada bez odwłoki oby 
tam. Uchoway Boże! Ucieczka winn 
inni uyścia Staniffawa > więc przy niewinności, 


al bt w świat po 
n pielgrzym u Golf 
wizyfcy dochodz 


gniewu od pawta potka. tym mocniey ftoymy. A do tego pewnie A 

doscignie wfzędzie pogoń rozefłana: y nas by uchodzących dogn | 

poco predzey..* ee au zm na | 
fama rzecz + rady fpofobność podana > 


` Galopin, fuże: 


| © ©F NA XIV. کت‎ 
flaw, Wetan, potym. Bitiifki Do 00 


Werin. O! Wistawie? gdybyś wiedział, iak piekná była Komedyá: zal fig | 
Boże, żeś ley słuchaczem obecnym nie był. = ۲ 
Wiftaw. Ach! Weranie ! gdybyś wiedział, jaka fie tu u nas w pokoiach | 
záczetá žátoľna traicdya! žal fie Boze, żeś przy iey początkach mie był! 
Werän. Coż to zá traiedyá f eo 
Wiftaw. Niefzczeinym iey ieftem و‎ nie tak Aktorem, jako opowiádáczem! 
nagleć a krotko powtemi: Pán nalz Stanisław, nas pożegnał. | 
erin. Prze-Bog! czy vágle umarł ? a a 
Wisłów. Nielpodziánie ufzedł: odbiegł wfzyftkiego: oto w pokoiu iego 
świetne złożone fzaty. Patrz leżą na kanapie. > = 
Werän. ©) Pawle niefzczęśliwy: z Xiazety fpiefzyfz z śmiefzney Kome- 
dyi ná wieczerza ; á teraz 0۹6 2 y nienawiść po Bracie utraconym Z, 
twoicy przyczyny» izami cię napoi gorzkiemi! lecz y ty Wistawie nie bez, 
winy. Takaz to z rofkazu furowego Pawła; W pilnowaniu Stanisława 07 
ftrożność ? 1 ۰ 
Wiftam. Y tyś Weranie nie bez win 
“mi żartami z Domu. wypędził Ë. śle ia, Galopin, 
padamy. Niech iednak wizyfcy przemysłem 
Stanisław ofzukał? > p = 
Werän. Gdzie Galopin? 
Wistam: Ezympredzey 5 
Pana z tamtąd do Collegium, czyli 
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R ESSE 


z winy. Takżeś Páná twemi ufzczypliwe- 
odźwierny, tey winie pod- 
doyda iakim nas fpofobem 


łałem go z tak okropną nowiną do Starfzegos, 


do Iezuitow nie ufzedł? . Bili 
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